
Hr. 1 6 . We Lwowie, Wtorek dnia 21. Stycznia 1890. R o k  X X IX .
Wychodzi codziennie^ o godzinie 6. popołudniu, 

z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.
PRZEDPŁATA WYNOSI: 

we Lwow ie z odniesieniem  do domu: 
miesięcznie złr. 1-50 kwartalnie złr. 4 60

Na prowincji 1 w ca łej m ouarcliii Austro- 
W ęg-ierśkiej:

miesięcznie złr. 2 — kwartalnie złr. 0 —
Za granicą kw artaln ie z łr . 7-50.

P rzedpłatę przyjm ujem y tylko na cały miesiąc. 
a zamiejscowa winna się kończyć nie w  środku, 
lecz z  końcem miesiąca, kwartału, półrocza lub roku.

Numer pojedynczy kosztu je 10 ot.
Za zmianę adresu dopłaca się 20 centów.

Przedpłatę 1 og łoszen ia  przyjm ują :
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej", ni. 
Łyczakowska 1. 3, tudzież „Biuro Dzienników" ni. Ka

rola Ludwika 1. 9.
O głoszenia  przyjm ują:

W PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), rue de Saint.- 
Peres 81. — We WIEDNIU: Haas ens tein & Vogler 
(Otto Maas), Walfisehgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2; A. Oppelik, Stnbenbastei 2. — W HAM
BURGU: A. Steiner. — W FRANKFURCIE n. M.: 
Haasenstein & Yogler i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE: Reiehman & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 

szpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 et. — Reklamy 
i nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 et.

Biura Redakcji i Administracji: ul. Łyczakowska 3. 
Telefon 104. J

L w ó w ,  dnia 20. stycznia.

S e j m  c z e s k i  będzie zwołany na 23. bm. 
na trzy  dni, aby uchwalić subwencję dla przy
szłorocznej jubileuszowej wystawy czeskiej. Czesi 
nie nalegają, aby się posłowie niemieccy już na 
te j dodatkowej sesji zjawili.

W  chwili, gdy się c z e s k o - n i e m i e c k a  
k o n f e r e n c j a  u g o d o w a  pomyślnie, bo ku 
zadowoleniu lewicy, staroczechów i rządu koń
czyła, ustąpił zupełnie z widowni parlam entarnej 
dr. S t u r i n ,  który niedawno tem u, z powodu 
słabow itości, m andat do R ady państwa a teraz i 
m andat do sejmu morawskiego złożył jak  powia
da, „aby mu wyborcy z n o w u  nie wytykali, że 
im zawód zrobił". Bardzo zdolny i wymowny, dr. 
S turm , odgrywał wielką rolę w obozie cen tra li
stycznym, należał do umiarkowawszy eh — dorobił 
się przytem  fortuny, ale nie teki m inisterjalnej, 
choćby ją  za czasów centralistycznych mógł był 
otrzymać.

Raz po raz donoszą pisma węgierskie, że 
T i  s z a  ma silna febrę, aie nie groźną, wszelako 
lekarze zalecają mu nie wychodzić z domu. Może 
te  wiadomości m ają przygotować opinię do rezy
gnacji Tiszy, aby się nie zdawało, że z powodów 
politycznych — aby osoba jego nie zawadzała 
uspokojeniu w łonie m adiaryzm u — ustępuje

K o ł o  p o l s k i e  w s e j m i e  p r u s k i m  
ukonstytuowało się w sposób n astępu jący : N a pre
zesa wybrano p. Leona Czarlińskiego, na wicepre
zesa p. Marcelego Żółtowskiego, na sekretarzy ks. 
Radziejowskiego i p. K arola Sczanieckiego. Do 
komisji parlam entarnej w ybrano: ks. dr. Jażdżew 
skiego i radcę Mottego, zastępcam i ks. N eubauera 
i P- Różańskiego. Do kom isji budżetowej p. dr. 
Szum ana. Do komisji petycyjnej p. radzcę M o tte 
go Do komisji oświaty ks. Neubauera. Do komi
sji dla rugów wyborczych p. Różańskiego.

C a r  ustanowił dwie komisje do kierowania 
należytem  uzbrojeniem arm ii w nowe karabiny. 
Je s t  już zatem  rzeczą niezawodną, że Rosja nowe 
karabiny rzeczywiście zaprowadza, tj. że p rzez.ca
ły  ten czas o wywoływaniu ruchów wojennych my
śleć nie może.

W edług rozporządzenia m in istra  spraw wewn., 
w czasie między godziną 10. wieczorem a 7. ra 
no nie mogą być depesze zagraniczne ani nada
wane ani też z zagranicy przyjmowane, a to dla 
sparaliżowania ruchu nihilistyczuego. W kołach 
handlowych wywołało to niesłychane niezadowo
lenie.

Panslaw iści m ieli ułożyć wielki plan zwią
zku cłowego pomiędzy Rosją a państwami bałkań
skiemu TSTS hyc 'Z tym  zam iarem  w styczriośći 
m isja ks. G agaryna do Belgradu, W skutek zabie- 
gów jego urządzono już składy ros jakiej nafty 
w Kładowej, a książę usiłuje jesze zawrzeć układ 
handlowy z rządem  serbskim, mocą którego okręty 
rosyjskiego Towarzystwa żeglugi m iałyby monopol 
dostarczania soli Serbom.

Dień  petersburski donosi, że A p u c h t i n  
m a być z W arszawy powołany do Petersburga, 
gdzie obęjmie posadę w zarządzie carskiego tow a
rzystw a filantropijnego.

Do póinrzędowej wiedeńskiej Polit. Corresp 
donoszą z K onstantynopola, że „tam  w sferach 
kom petentnych o proteście rządu r o s y j s k i e g o  
przeciw k o n w e n c j i  h a n d l o w e j  między 
A n g l i ą  a B u ł g a r j ą  nic nie wiedzą Uważają 
też za rzecz nie bardzo prawdopodobną, aby coś 
podobnego urzędownie zajść miało, chociaż wiedzą, 
że konwencja ta  dużo krw i napsuła w Rosji. Rosja 
wiedziała jednak dobrze, że czyniąc podobny krok 
w Konstantynopolu, nie osiągnęłaby żadnego re
zultatu , ponieważ P orta  nie znajdowała w układach, 
o których dawno wiedziała, żadnego pokrzywdze
nia swych interesów.

Założony dnia 31. grudnia protest rosyjski 
przeciw zastawieniu przez B ułgarję kolei żela
znych, nie może też odnieść żadnych ważnych 
skutków. Gdyby rząd turecki m iał się kiedy zde
cydować do wdania w sprawy bułgarskie w duchu

życzeń Rosji, m usiałyby zajść ze strony B ułgarji 
ważniejsze naruszenia prawa zwierzchnictwa nad 
te, które Rosja podnosi. Te bowiem różnemu je 
szcze tłóm aczeniu podlegać mogą.

N ie przypuszczają też w kołach tureckich 
bynajm niej, aby ostatnie w ystąpienie Rosji m iało 
być początkiem jak iejś donioślejszej akcji. Rosja 
chce tylko dać poznać władcom B ułgarji, że ich 
nie wypuszcza z pod kontroli, k tóra  im się z cza
sem niemile może dać uczuć".

R a j c h s t a g  niem iecki odrzucił w sobotę 
121 głosam i przeciw 89 wniosek Huenego, aby 
wszystkich teologów uwolnić od służby wojskowej, 
a przyjął wniosek K le ist-R etzow a, aby teolodzy 
katoliccy do siódmego roku służby wojskowej 
byli czasowo, a po przyjęciu subdyakonatu, zupeł
nie uwolnieni. Oo do jednoroczniaków teologów in 
nych wyznań, przyjęto rezolucję, aby pół roku pod 
bronią a pół w szpitalach służyli. Przyjęto też 
wniosek W indhorsta względem zniesienia prawa 
wydalania księży katolickich. Przyjęto dalej wszyst
kie paragrafy wniosku Kleist-Retzow a, który wy
maga dowodu uzdolnienia do prowadzenia proce
deru rękodzielniczego, ale do głosowania nad wstę
pem i ty tu łem  ustawy zabrakło kompletu. Głoso
wanie to odbędzie się dzisiaj, a ju tro  odbędzie się 
trzecie czytanie budżetu i drugie czytanie ustawy 
przeciw socjalistom.

Dzisiaj ma się w Brukseli zebrać odroczona 
w połowie grudnia międzynarodowa k o n f e r e n 
c j a  a n t i n i e w o l n i c z a .

Rząd państwa K o n g o  nadał misjom katoli
ckim i protestanckim  prawa osób jurydycznych.

Ja k  z Zurychu donoszą, można uważać za 
rzecz mniej więcej pewną, że zainicjonowany przez 
rząd szw ajcarski kongres, celem utworzenia m i ę 
d z y n a r o d o w e j  o c h r o n y  r o b o t n i k ó w ,  zbie
rze się na wiosnę w Bernie. Dzienniki ogłaszają 
już raemorjał, wypracowany na zlecenie rządu 
szwajcarskiego, o pracach i zadaniach tego kon
gresu przez głośnego ekonomistę katolickiego p. 
Decentisa, który głównie wpłynął na parlam ent 
szwajcarski, że postanowiono zaprosić wszystkie 
państw a europejskie na międzynarodową konfe
rencję.

M emorjał ten trak tu je  gruntownie, w przy
puszczeniu jednom yślności państw, o uregulowaniu 
pracy dzieci, nieletniej młodzieży i kobiet, o spo
czynku niedzielnym i dniu norm alnym . Pan De- 
centis wskazuje w końcu tego m em orjału nastę 
pujące punkta, jako postulaty tego ustawodawstwa: 
1) Ustanowienie ostatecznej granicy wieku dla 
pracy dzieci w fabrykach i kopalniach. 2) Zakaz 
pracy nocnej dla kobiet i młodzieży nieletniej.
3) fcakaz. zupelnjy pracy kobiet w pewnych, rodza
jach  przemysłu niezdrowego i niebezpiecznego.
4) Zakaż pracy niedzielnej. 5) Ustanowienie ilości 
godzin dziennej pracy dla nieletnich.

P rasa f r a n c u s k a  zajm uje się obecnie no- 
wotworzącą się grupą lewicy republikańskiej pod 
nazwą „groupe r e f o r m i s t e której założycielem  
je s t radykalny  deputow any z M arsylii Leydet. 
Po za n im , jak  m ów ią , ukryw ają się przywódcy 
dotychczasowej sk ra jnej lew icy, którzy nie chcą 
na razie  zerwać z większością republikańską, ani 
też sprzeniew ierzyć się radykalnym  swym idea
łom. Leydet w yklucza ze swego program u od
dzielenie kościoła od państw a i zniesien ie  budże
tu w yznań, na tom iast dom aga się rozległych re 
form ekonom icznych i ustaw odaw stw a robotni
czego. Temps chw ali program  L e y d e ta , ale gani 
stanowczo m yśl utw orzenia osobnej grupy repu
blikańskiej, jako pom ysł, w ynik ły  z ducha kote- 
ry jnego i naruszający tak  pożądaną w obecnych 
w arunkach jedność republikańską.

Śm ierć k s i ę c i a  A o s t y ,  byłego króla h i
szpańskiego A m adeusza , pokryła całe W łochy 
żałobą. We F lorencji odroczono odsłonięciu po
m nika M anciniego. K ról przyjm ując burm istrza 
i prefekta T urynu, gdzie książę um arł, rz e k ł, że 
w księciu strac ił najdroższą i na jsiln ie jszą  pod
porę. Przed n im , dodał król, nie m iałem  żadnej 
tajem nicy. Książę A osta w testam encie polecił,

aby zwłok jego ani nie ba lsam ow ano, an i nie
w ystaw iano n a  widok publiczny. Na w łasne żą
danie przyjął w ija tyk  od kard. Alim ondy, papież 
więc przysłał królowi swoją kondolencję z po
wodu '/gonu księcia.

W Rzymie zm arł na influenzę M a r i a  n i, 
am basador francuski, szczery przyjaciel W łoch i 
zwolennik dobrych stosunków między niemi a 
F rancją.

Juk  wiadomo, k r ó l e w i c z  następca w ł o 
s k i  w ybrał się w podróż na W schód. Sułtan i 
królowie grecki i rum uński prosili, aby się w ich 
krajach uważał za ich gościa.

Czytamy w Notoej P reisie:  „Nie było je 
szcze podobno wypadku, aby poważny organ woj
skowy pisał o j e n e r a ł a c n  własnej arm ii, że na 
nich polegać nie można. Ta£ jednak czyni Esser- 
cito Italiano , i zarazem  donosi, że czterej jenera ło 
wie, których król powołał, już przedłożyli swoje 
wnioski co do spensjonowania wielu jenerałów , zaj
mujących wyższe stanowiska.

Poseł austrjacki w B e l g r a d z i e  b. r. 
Thómmel wyjechał na kilka dni do W ioduia.

Słychać na pewne, że C a n k o w o w i  sprzy
krzyło się już tu łanie za granicą, zwłaszcza w Ro
sji, i że dlatego zam yśla w marcu kandydować 
do sobrania, aby w sposób „legalny* zorganizować 
bułgarskie opozycyjne stronnictwo narodowe.

Ugoda niemiecko-czeska.
Konferencje ugodowe, które toczyły się w pre- 

zydjum m inisterstw a przez dni piętnaście i z nie
słychaną żarliwością, przy współudziale resorto
wych ministrów, przez hr. Taaffego były prowa
dzone — skończyły się wczoraj w południe i to 
zawarciem zupełnej ugody. W prawdzie ugoda ta  
przyszła dopiero do skutku pomiędzy przedstaw i
cielam i Niemców i Czechów —  i trzeba czekać 
jeszcze na jej ratyfikację przez ludność i opinię 
obu narodowości w Czechach — na wszelki wy
padek atoli ważny krok dla Czech został uczynio
ny, krok, który może wywrzeć bardzo wielki wpływ 
i na stosunki całej P rzedlitaw ii.

Jak ie  są szczegóły ugody, dowiemy się do 
piero autentycznie z urzędowego m anifestu człon
ków konferencji, który, wraz z protokołem obrad, 
dopiero dziś ma być zredagowanym. Wczoraj od
było się jeszcze ostatn ie posiedzenie. Rozpoczęte
0 godz. pół do 11, skończyło się jednak już o pół 
do 1. gdyż chodziło już tylko o sformułowanie 
ostatnich uchwał i podpĄtcide protokołów konfe
rencji. Po załatw ieniu Ffch^czyńnosci, br. Taaffe, 
jako przewodniczący konferencji ugodowej, podzię
kował w gorących słowach wszystkim członkom a 
w szczególności księciu Schoenburgowi za współ
udział w pracach konferencji i ogłosił ją  za zam 
kniętą.

W edle nadchodzących dziś z W iednia w ia
domości, zostaną protokoły konferencyj klubom 
sejm u czeskiego d. 26. b. m. udzielone, a  27. na
stąpi ogłoszenie ich w pismach publicznych. Dele
gaci czescy kładą przedewszystkiem nacisk na to, 
aby, przed publikacją uchwał konferencji, uczynić 
je  przedmiotem obrad w kole poselskiem i dlatego 
wszystko jeszcze trzym anem  je s t  w tajem nicy.

Do Ceasu telegrafują z W iednia co następuje: 
„Powodzenie ugodowych konferencyj czeskich gó
ru je w tej chwili nad wszystkiem i nietylko je s t 
najw ainiejszem  dziełem obecnego systemu, ale także 
doniosłym momentem w dziejach A ustrji. Czwar- 
tkowa konferencja była rozstrzygającą, a na niej 
załatwiono pomyślnie najtrudniejsze punkta waśni 
narodowościowej, mianowicie sprawę sądownictwa
1 językową.

„Nie ulega już wątpliwości, że niemieccy po
słowie wstąpią zaraz lub' w jesieni do sejm u prag- 
skisgo, aby uczestniczyć w przeprowadzeniu omó
wionych reform, oraz że otrzym ają odpowiednie 
miejsca w W ydziale krajowym. Inne części ugody 
wprowadzi rząd w życie za pomocą rozporządzeń 
adm inistracyjnych. Słynne rozporządzenie językowe,

wydane dla Czech, nie zostanie cofniętem, lecz 
inne wydanem zostanie w duchu ugody konferen
cyjnej.

„Ugoda czesko-niem iecka, lubo zlokalizowana 
na Czechy, znaczeniem następstw am i ogarnie całe 
państwo. Sytuacja wewnętrzna doznaje bez żadnego 
przewrotu lub w strząśnienia doniosłej zmiany. 
Twierdzą niektórzy, że nastanie teraz epoka zdro
wego konserwatyzm u pod hasłem  zgodnego działa
nia wszystkich dodatnich żywiołów dla siły pań
stw a, że nastąpi swobodny rozwój krajów i ludów, 
atole bez kolizji z in teresam i państwa i bez kolizji 
między so b ą ; utrzym anie status quo pod względem 
autonomii, ubezpieczenie zdobyczy w konstytucji 
określonych, z drugiej strony zaś zapora i s tłu 
mienie anarchii i radykalizm u wszelkiej barwy.

„Tak zmieniona sytuacja odbije się na ugru
powaniu posłów w Radzie państwa, wskutek czego 
także gabinet doznać może rekonstrukcji, a w s t ą 
p i e n i e  j e d n e g o  l u b  m o ż e  n a w e t  d w ó c h  
p r z e d s t a w i c i e l i  l e w i c y  d o  g a b i n e t u  
j e s t  p r a w d o p o d o b n e  m. Rekoustrukcja ta 
nastąpi również dobrowolnie, kompromisowo. Po
zycja hr. Taaffego jako prezesa gabinetu zostaje 
wskutek całego obrotu rzeczy wzmocnioną. Wybory 
do Rady państwa odbywać się bedą pod w arunka
mi z wielu względów zmienionemi.

„Ugoda czesko -n iem iecka  nie będzie objęta 
żadnym osobnym dokumentem, lecz zostanie prze
prowadzona za pomocą całego szeregu rozporządzeń, 
ustaw krajowych czeskich, zapewne i ustaw pań
stwowych. Sprawa języka pośredniczącego nie bę
dzie ustawodawczo traktow aną Całość ugody cze
sko niemieckiej znajdzie swój obraz tylko w spra
wozdaniu z obrad konferencyj; całość zmian sy tu
acji wewnętrznej znajdzie swój wyraz we wszy
stkich powyżej wymienionych następstwach owej 
lokalnej ugody*.

Objawem, świadczącym wymownie o donio
słości ugody, je s t okoliczność, że np. pisma, tak 
dotychczas d iam etraln ie  sprzeczne jak  N. fr, 
Presse i Politik , są obecnie wynikami ugody za
dowolone.

Co do zm ian w ordynacji wyborczej do 
sejmu czeskiego telegrafują, że na sobotniej kon
ferencji zgodzono się na utw orzenie trzech kury j, 
tj., n iem iecką, czeską, i oddzielną dworską kurję. 
Resztę postanow ień ordynacji wyborczej pozosta
wiono 8amemnż sejmowi czeskiem u, skoro do 
niego Niem cy powrócą. Co do owego powrotu 
Niemców zap ew n ia ją , że nastąp i on dopiero na 
jesienną  sesję  se jm u , i że obecnie na 23. b. m. 
zw ołana sesja  dodatkowa sejmu czeskiego odbę
dzie się jeszcze bez ich w spółudziałn.

Pogłoski im ienne o zmianach w gabinecie i 
na wyższych stanowiskach urzędowych w Czechach, 
są Jeszcze wazystkie-ptaedwfczesaemi. Presse na
zywa czczym wym ysłem  doniesienie, jakoby m ini
strowie Dunajewski i Falkenhayn mieli ustąpić, i 
dodaje, że jeśli obaj ci m inistrowie nie b ra li w o- 
sta tn ich  czasach żywszego udziału w konferen 
cjach, to dlatego tylko, że z powodu niedom aga
nia  nie mogli z domu wychodzić. Toż samo za 
przeczą Presse jakoby hr. Thun m iał ustępować ze 
stanow iska nam iestnika w Czechach; i że feld
m arszałek ks. Croy je s t na miejsce jego upatrzo
nym. Okoliczność, przytaczana na poparciej tej po
głoski, że hr. Thun nie był do udziału w konfe
rencjach przywołanym, nie dowodzi niczego, owszem 
zdaniem Pressy je s t hr. Thun upatrzonym do prze
prowadzenia postanowień konferencji.

Ze strony Węgrów wita Budapester Tag- 
blatł bardzo życzliwie przyjście ugody do skutku, 
pierw szej ugody po trzydziesto letn iej wojnie , i 
ośw iadcza, że W ęgry mogą być tylko zadow ole
ni, że sporom narodowościowym w Przedlitaw ii 
stauowczo się raz koniec położy.

M łodoczesi zachowują w obec ca łej akcji 
ugodowej stanow iska w yczekujące.

Deutsche Ztg upatru je  zwycię/.two zasadn i
cze N iem ców w zaw artej u g o d z ie , a również 
sk ra jn a , an tisem icka Oester. Folksseitung wynu
rza swe zadowolenie z powodu przyjaźni do skut- 
kn ugody niem iecko-czeskiej.

OMcny stai sprawy iiflm izacyjiej.
Przedstaw ił 

Dr. L e o p o l d  Caro.

Nie ma chyba dla rządów skuteczniejszej 
polityki dla zamknięcia ust opozycji, niż z d łu
giej litan ii niezałatwionych i powtarzanych przy 
każdej sposobności postulatów krajowych wyjąć je 
den, najniewinniejszy, najsłuszniejszy a przytem  
najtańszy, solennie przyrzec jego spełnienie, ale 
nie spełniać go przez czas dłuższy, aby miec w 
nim na pogotowiu przy każdej sposobności silny 
puklerz wobec dalszych żądań malkontentów.

Myśl ta  nasunęła nam sie, gdy z okazji akcji 
ratunkowej wobec grożącej strasznej klęski nieu
rodzaju, jedno z pism codziennych lwowskich, sto
jących w pewnych ze sferami rządowymi s osun 
kach, sprzeciwiło się wszelkiej działalności w tym  
kierunku na szerszą skalę, wskazując przytem na 
ofiarność rządu, który wedle oznajmienia JL x. p. 
m in istra  skarbu z d. 1. marca 1889 zamierza 
przedłożyć ladzie państwa uchwalony przez sejm 
galicyjski przed ośmiu laty projekt ugody w spra
wie indemnizacyjuej. _ ,

Gdy ty m  sposobem kwestja ta  stała się 
aktualną i zbliża się chwila ostatecznego umorze
nia dawnego sporu między rządem a krajem  w 
kw estji stosunku państwa do funduszów lndemni- 
zacyjnych wschodniej i zachodniej Galicji, stoso- 
wnem wyda się zapewne pytanie, jakich praw rzą 
na rzecz naszą zrzec się i to zrzeczenie jako „pre
zent krajowi ofiarować zamierza, a jakie stanowi
sko wobec tej „zamierzonej* darowizny, reprezenta
cja nasza zajm owała dawniej a obecnie zajmuje.

Jak  wiadomo, pańszczyzna i połączone z nią 
powinności poddańcze, urbarjalnym i zwane znie
sione zostały w Galicji patentem z 14. kwietnia 
1848, według którego a w szczególności według 
§§. 7. i 11. państwo wzięło na siebie obowiązek 
wynagrodzenia uprawnionych z e  s k a r b u  p a ń 
s t w a

T ak samo wyraża się okólnik guberm alny 
z 24. kw ietn ia 1848 i na te j podstawie dotych
czas reprezen tacja  naszego kraju koronnego stoi 
na tern zasadniczem  stanow isku, iż wszelkie 
koszta zniesienia pańszczyzny czyli indem nizacji 
uprawnionych w m yśl owego paten tn  ponieść 
winno państwo z w łasnych funduszów.

Dopiero patentem  z d. 29. paźdz. 1858 1. 236 
dz. pp., usiłow ał rząd narzucić G alicji odmienne 
zapatryw anie w tym względzie. U stanaw iając bo
wiem rozm aite źródła utw orzonych patentem  tym 
funduszów indem nizacyjnycb, w ym ienił między 
innym i d o d a t k i  k r a j o w e  do podatków na 
pokrycie potrzeb funduszu ind<»Hi«*tcyjnego o*- 
tad pobierać się m ające. Ponadto zas usiłował 
patent z d. 7. września 1843 orzekający, że wy
nagrodzenie uprawnionych za zniesienie powin
ności poddańczycb, nastąpić pow inno ze ś r o d 
k ó w  k r a j o w y c h ,  wbrew w yraźnej osnowie 
patentu z 17. kw ietnia 1848 zastosow ać także
i do Galicji.

W ten sposób siłą  faktów w ciągnięty  
został kraj nasz do uczestniczenia w kosz
tach  indem nizacji. W cztery la ta  potem , d, 13. 
października 1857 wyszło cesarskie postanow ie
nie, w yposażające oba fundusze indem nizacyjne 
w schodniej i zachodniej G alicji _ do tac ją  roczną 
ze skarbu państwa w kwocie 2,500.000 m. kon., 
w zględnie 2,625.000 zł. w. austr., a t o l i  z z a 
s t r z e ż e n i e m  p r e t e n s j i  d o  z w r o t u  
(Uiiter Vorbehalt des Bucksahlungsanspruehes), 
tudzież z tyinczasowem zaw ieszeniem  zwrotu i 
oprocentowania tej kwoty funter einstweiliger 
Suspendirung der Rucksahlung und Versinsung).

Ponieważ z jednej strony rząd rościł sobie 
pretensje do kraju  o zwrot wrzekoino nadobowią
zkowo uiszczonych sp ła t na rzecz funduszu inde- 
demnizacyjnego, z drugiej zaś strony kraj dowodził 
na podstawie ces. paten tu  z d. 17. kw ietn ia 1848, że 
to wszystko, co dotąd na rzecz funduszu indem ni- 
zacyjnego uiścił, winno mu być zwróconem, a za
patrywaniu tem u dał energiczny wyraz w uchwale 
z d. 28 lutego 1866; ówczesne zaś m inisterstw o 
Belcrediego (1866), a następnie i Carlosa Ausper-

Kobiela z morsKiemi o c z u
61)

przez

M A U R Y C E G O  J O K A J A .
Przekład 

A .  O A L Ł ł : E l S t .

(Ciąg dalszy.)

—  To moje sta łe  już postanowienie —  cią
gnęła dalej. — Dusza moja wtedy dopiero znaj
dzie pokój na ziemi, a zbawienie w przyszłem ży
ciu, kiedy przejde na łono rzymsko-katolickiego 
kościoła.

— Jakim  sposobem postanowienie to powstało 
u Pani ? W m iasteczku, gdzie mieszkasz, nie ma 
Pr zecież nawet katolickiego kościoła.

Ale je s t klasztor w pobliżu na osamotnio- 
ni”[’i eołej, uroczej (.olanie. Tam ja odbywam 
Łv ł g.lzyn<ki, skoro mnie n ik t nie widzi. Zrazu 
te 20 0t PlzyPa(ie k ; ciekawość pociągnęła mnie do 
w nim orneg° kościółka, kiedym posłyszała 
nohrGn„APobo^,l° śpiewy : dziś mnie tam  wiedzie 
wznioślef'. Acb ! 0 ' lez to miej 9C6 modlitwy je s t 
trzeźwYch26”1’ UI'oczystszem jakiem ś od naszych 
widzę ffrm Uagich św ią ty ń ! Gdziekolwiek spojrzę, 
które mi h f  l a^D*e.iących św iatłem  bożem postaci,
przejm ujące0*!08-1̂  [ przy™ 11̂  rio siebie- A te 
zda się pł VnnWię a i ak£*ś dźwięki, które
się w anielskieW-ruSt z nieba> a potem j ednocz{* 
moją w św iat -J ieś cbóryi uprowadzają duszę 
pełna melanchnU?21̂ 117’ a uPragm ony; potem ta 
czysty dźwięk a C1SZa’ k tórą Przel7 wa tylko uro- 
kapłana k tj  • .WOnka m szalnego; a ta  postać 
stoi u ołta ' ^  Jak*eś nadziem skie zjawisko,
tym  dla Im?* 1 Przemawła językiem  niezrozum ia- 

uuzi, a zrozum iałym  tylko samemu Bogu.

Ilekroć wyjdę z tego kościoła, zda m i się, że i ja  
mówiłam z Bogiem...

Zam yśliłem  się nad pytaniem , co to wszystko 
ma znaczyć? Ale kobieta nagliła mnie do wypo
wiedzenia zdania.

— Co mi pan radzisz? co mam uczynić? 
Mnie rwie się dusza do spełnienia tego kroku,

— Droga przyjaciółko! wiesz, że jestem  pro
te s tan tem ; jako tak i, jestem  wolnomyślnyra i to- 
lerantem  wobec każdego wyznania; nie zachęcam 
nikogo do zmiany wiary, ale i nie odradzam też 
nikomu, gdy ją  chce zmienić. Religię katolicką 
szczerze szanuje; obrzędy jej znajduję podniosłe- 
m i; w ceremoniach tego wyznania je s t wiele ide- 
alności. Gdybym się był urodził katolikiem  i wy
chował w katolicyzmie, byłbym  z pewnością gorli
wym synem tego kościoła. Ale jakże mam ze 
względu na położenie pani sankcjonować jej przej
ście na katolicyzm ? Czys pani zastanowiła się 
uad tem . że mąż jej je s t urzędnikiem  gm iny kal
wińskiej ?

— . Toć to je s t właśnie, co mnie zniechęca 
do mojej wiaiy, że siedzę u tego ogniska, gdzie 
się przygotowuje święty chleb boży. z  jakąż  pro
zaiczną obojętnością wypełniają przodownicy na- 
szego kościoła święto obowiązuj gvvego powołania! 
Modlitwy, śpiewy, kazania są dla nich pańszczy- 
zns)i* Jakim że sposooctii ma od nich wychodzić bło- 
gosławieństwi '... od nich, którzy sam i nie są prze
jęci świętym zSpałem ?... Ci ludzie umieją tylko 
wyszydzać wiarę innych, kiedy sam i pogardzają 
własną.

— Ale pomyśl _ pani, ie  p ro testanck i nau
czyciel szkoły ludowej trac i swój urząd, skoro żo
na jego przejdzie na inne wyznauie.

— U traci tylko spokój cielesny, ja zaś tracę 
spokój duszy.

— Kochana pani, mogę ja  pojąć, że kobie
ta, której nerwy są nadm iernie drażliwe, nie mo
że upatrywać zbytniego szczęścia w purytańskiej 
prostocie. Jeśli pani zechcesz w prawdziwej pobo

żności szukać ucieczki, postaraj się o katolicką 
książkę do nabożeństwa Albacha. Znajdziesz w niej 
wszystko, co je s t wzniosłego w relig ii katolickiej, 
wszystko, co do Boga podnosi. Módl się pani z tej 
książki, ilekroć będziesz sama, ilekroć n ik t cię wi
dzieć nie będzie.

— Mnie to nie zadawalnia Wykonywanie 
przepisów rei gii nie polega na samych modłach i 
śpiewach.

— Czyżby więc pompa zewnętrznych obrzę
dów tak oddziaływała na um ysł pani?

— To jeszcze najm niej. J e s t  w religii ka
tolickiej insty tucja , tak  podniosła, tak pełna po
ciechy. ie  już sam a jedna wystarczyłaby, aby 
wierze katolickiej zapewnić na całej kuli ziem
skiej rozpowszechnienie, wszędzie gdziekolwiek są 
ludsie, którzy cierpią, którzy nietylko wówczas ból 
czują, kiedy są bici, lub gryzieni. Tą insty tucją 
je s t spowiedź. Błąd to był ciężki ze strony K al
wina, że nie zatrzym ał tej insty tucji dla swoich 
wyznawców. N ie zn -ł on widocznie serca ludzkie
go, a przede wszystkiem nie znał serca kobiety. 
Nie ma większego cierpienia nad to, kiedy dniem 
i nocą musimy nosić się ze złą m yślą w duszy, 
prześladującą nas, kuszącą, a z m yśli tej nie mo
żemy zwierzyć się przed nikim . K atoliczka w swej 
rozpaczy znajdzie słowo pociechy, znajdzie w upa
dku rękę, co ją  podniesie. D la niej je s t  ucieczka 
przed w yrzutam i sum ienia ; kiedy zgrzeszyła, mo
że przyjść i żądać rozgrzeszeuia, i duszy je j przy
niesie to ulgę. Ale kto mnie rozgrzeszy ? Komu 
powierzyć mogę to, co mi rozdziera duszę?

Oczy je j patrzały  nieruchom ie utkwione w je 
den punkt, bez wyrazu, jak  w ciężkiej gorączce, 
kiedy się widzi przed sobą cały św iat straszliwych 
widziadeł, których nie dostrzega nik t inny. Jedno
cześnie, jakby ostrzegającym , groźnym ruchem 
podniosła wychudły palec i przycisnęła go do warg 
Buchycb, spieczonych, ja k  gdyby cheiała wcisnąć 
w k r ta ń  napowrót wydzierający się z nich głos 

'n ie m e j boleści.

Żal mi jej było serdecznie. Nie potrzebo
wała mi nic opowiadać, oczy jej mówiły mi wy
raźnie, ile od czasu ostatniego zwrotu w je j losie 
przecierpieć m usiała.

—  Kochana przyjaciółko — wyrzekłem — 
znasz mnie pani oddawna i wiesz, że zawsze by
łem  ei szczerze życzliwym. Jeśli masz pani myśl 
taką, k tóra  udręcza tw ą duszę i z której chciała
byś się wyspowiadać, podziel ją  zernną. U prote
stantów każdy je s t  kapłanem . To jedna z zasad 
naszej nauki. Mnie się wyspowiadaj.

Uśm iechnęła się tak  dziwnie jakoś, jak tylko 
ciężko chorzy zwykli się uśmiechać, kiedy ich le
karz usiłuje pocieszać, że wyzdrowieją, a pacjent 
m yśli sobie: „Czekaj, ja  ci w ypłatam  figla — 
i um rę“.

—  D oprawdy? Pan chcesz posłuchać mojej 
spowiedzi?

—  P rzyrzekam  pani, że dochowam tajem ni
cy spowiedzi, jakbym  był wyświęconym kap ła
nem.

— Dochowajże mi jej pan przynajm niej do
póty, dopóki żyć będę; potem możesz ją  już choć
by całemu obwieścić światu. Kiedy umrę, na tle 
mego życia możesz napisać nawet powieść; upo
ważniam pana do tego. Aż do tej chwili jeduak  
nie opowiadaj nikomu, co tu  posłyszysz odemnie, 
naw et własnej żonię Przyrzekasz mi „ 
Dajesz mi na to swe słowo słowo mę y y

— P ierś moja to grób pogrzebanych * n ie j  
ta jem nic; pani tajem nica spocznie tam  obok in 
n-nL i QTłf><*7vwftć niezmącenie.
nych ^ 3P ^ aciżDęmi dochowasz tajem nicy spo
wiedzi, jak  kap łan ; ale czy możesz mnie potem 
rozgrzeszać?^ ^  je(jQ człowiek drogiego roz

grzeszyć __ p0Sfuchaj pan!
Pochyliła się do mego ucha, tak. że gorący 

je j oddech palił tw arz moję, kiedy mi szep ta ła :
_  W yznaję panu, że chcę zabić męża.

Przerażony spojrzałem  jej w oczy; płoną 
w nich jak iś  ogień piekielny.

—  Com powiedziała, uczynię — ciągnęła 
dalej, zaciskając w argi z groźnie i szeroko roz- 
w artem i oczyma.

— Na miłość boską! cóż to za myśl !».
Ale ona patrzała  na mnie z szyderczym

uśm iechem  i odrzekła:
— W idzisz pan , że nie jesteś księdzem i 

nie możesz udzielić rozgrzeszenia.
—  I  żaden ksiądz nie uczyniłby tego z pe

wnością. Tylko za grzech, którego 9Pe r •
ła jem y ze sk ruchą, może kapłan ^zgrzeszyć i
naznaczyć nań pokutę, a b  nigdy nie ™a „^ry 
wyrozum ienia dla grzechu zam ierzonego^ góry.

pani mówię,: Zwróć się do g jak im  gpogobem 
twoję od tych ciem y p0W8tać w duszy pani? 
myśl taka strasz dobrej, k tóra za-
wsze* tylko^ kochała, a nigdy nie skalała się nie-
nawiścią? raw daż? Taką tylko mnie pan zna_
łfl4 B y ł a m  warjatką miłości. Niegdyś napisałeś 
isn  'powiastkę, którą ja  jeszcze, jako młodzmchna 
dziewczyna, czytałam ; w tej powiastce, serce 
w niezgodzie z sobą będące, opowiada, Re to je s t  
rodzajów pozbawienia się życia. Między innem i 
czytałam  tam , że miód przaśny, gdy tak  długo 
stoi, póki nie zacznie przechodzić w zgniliznę, 
staje się śm iertelną trucizną. Co do tego m iodu, 
którego pełne je s t serce biednej, łatwowiernej ko
biety, twierdzenie pańskiej opowieści je s t  praw dzi
we, ale fałszem jest, jeżeli chodzi o miód rzeczy
wisty. J a  to wypróbowałam.

— W żadnym z obu wypadków opowieść 
ta nie ma racji. Nie wierz pani tem u! W  życiu 
małżeńskiem nie ma takiego morza goryczy, któ- 
regoby jedna kropla m iłości nie zdołała znowu 
osłodzić.

(C. d. n.)
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ga (1868), acz nie rade przechylało się raczej do 
tego drugiego zapatrywania, przeto wówczas już 
rząd , nosząc się z m yślą ubicia ostatecznego tej 
sprawy, w ystąpił wobec sejmu z projektem  ugody, 
według której wypłacana dotychczas w myśl ces. 
postanow ienia z 13 paźdz. 1857 ty tu łem  zaliczki 
ze skarbn państwa kwota 2,625.000 zł. w. a., od
tąd  aż po koniec roku 1897 jako roku ukończenia 
am ortyzacji obligacyj indemnizacyjnych wscho
dniej Galicji już nie ty tu łem  zaliczki lecz ty tu 
łem  bezzwrotnej subwencji wypłacaną być m iała, 
i  według której na rok 1898, jako rok, w którym  
dnia 1 lipca 1898 przypada ukończenie spłaty wy
losowanych obligacyj funduszu zachodnio-galicyj- 
skiego, m iała być udzieloną krajowi połowa powyż
szej subwencji. W  razie niedoboru z przychodu 
dodatków do podatków rząd otw ierał krajowi k re
dyt nieograniczony za wynagrodzeniem 5 %  odse
tek. P ro jek t ten nie obejmował jednak umorzenia 
pretensji rządu do zwrotu udzielonych funduszom 

jnym  do roku 1868 subwencyj ze skar-
-*•

tym  kierunku zachodziły jednak tylko 
^ u in e  przeszkody; rząd bowiem uznając słusznie 

pretensje swoje za nienależne, sądził jedynie, że aż 
do chwili ugody z W ęgram i zaliczki owe wypłacane 
były ze wspólnego skarbu państwa, że przeto w 
tym  względzie poprzednie porozumienie z rządem 
węgierskim nastąpić winno.

Ja k  wiadomo, projekt ugody, na tych wa
runkach osnuty, nie został przez sejm  przyjęty; 
W ydział krajowy bowiem, trzym ając się zbyt ści
śle udzielonej mu instrukcji różnorakie staw iał 
trudności; gdy zaś układy komisarzy rządu z W y
działem  krajowym , jako pełnomocnikiem sejmu w 
październiku 1871 zostały ukończone, m in is te r
stwo, które sejmowi te ugodę zaprojektowało, a 
które tem samem byłoby miało m oralny obowią
zek wyjednania zatw ierdzenia ugody przez Radę 
państw a, upadło, wskutek czego m inęła bezpowro
tn ie  stosowna chwila do załatw ienia stosownego i 
dla obu stron korzystnego sprawy indem niza- 
cyjnej. (C. d. n )

G rło s  z  IrraJ-CL-
( W  sprawie ratunkowej).

Z Łańcuckiego d. 17. stycznia.
(Z . L .) W  naradzie zwołanej przez W ydział 

krajowy celem obmyślenia środków, mogących za- 
pobiedz stratom , spowodowanym w inw entarzu 
żywym tegoroczną posuchą, w szeregu postawio
nych pytań opiewa z porządku szóste: „Jak i byłby 
najlepszy sposób zorganizowania akcji pomocniczej 
ku dostarczeniu paszy in natura powiatom niedo
sta tk iem  dotkniętym  ?“ Po ożywionej dyskusji 
uznano, że władze autonomiczne w porozumieniu 
z rządowemi przedłożą wykazy, jakich kwot, a 
względnie ile paszy in natura poszczególny powiat 
potrzebować będzie celem u trzym ania inwentarza, 
a władze krajow e w yasygnują odpowiedne kwoty 
z pożyczkowych funduszów, ewentualnie zakupią 
odpowiednią ilość paszy i przeszłą ją  do tych sta- 
cyj kolejowych, z których będzie można zaopatrzyć 
powiaty.

N a audjencji, udzielonej kom itetowi Towa
rzystw a gosp. przez JE . p. nam iestnika, zaznaczył 
także p. nam iestnik, że potrzebne na cel powyższy 
pieniądze mogą być dostarczone powiatem w miarę 
w y k a z a n e j  r z e c z y w i s t e j  p o t r z e b y .

W  N r. 11. Gazety Narodowej korespondent 
z B irczy udowodnił dosadnie, jak  wobec obojętno
ści władz gm innych i niezaradności samych po

szkodow anych , wykazów takich prawie niepodobna 
zestawić, a przecież one m ają być niezbędne do 
wyjednania potrzebnej pomocy.

Jestem  pewny, że wykazy takie, chociażby 
je  sporządzono, będą z rzeczywistością niezgodne. 
Cel główny, t. j .  utrzym anie inw entarza w' k raju  
n a szy m , osiągniętym  nie zo stan ie , bo poje
dynczy w łaśc ic ie le , zwłaszcza w łościan ie , gdy 
im  zabraknie paszy, chociażby m ieli sposobność 
zaczerpnąć takową z dostarczonych przez władze 
krajowe zapasów, nie uczynią tego, bo pasza ta 
jako sprowadzona z odległych miejscowości będzie 
i musi być za drogą; a włościanin nasz nie prze
czuwając nawet do jak ich  cen konie i bydło z 
początkiem wiosny dojść mogą, woli nie wystawiać 
się na podobne ryzyko, lecz pozbyć chociażby na j
taniej inw entarz, będący mu dzisiaj ciężarem.

A zatem , jak dotąd, będą płynąć na ta rg i 
w m iasteczkach niezliczone ilości bydła i koni, 
handlarze żydowscy wysyłać będą tłuściejszy ja -  
łownik na rzeź do W iednia, młode i roślejsze kro
wy na Szląsk, do M orawii i Prus, konie lepsze 
wyprowadzą także w okolice więcej w pasze ob
fitujące, zatem  przeważnie za granicę kraju, a 
wszystko nabędą po cenach najniższych, bo podaż 
niezm ierna, a popyt prawie żaden. 7i początkiem 
wiosny bydło i konie dziś wykupione powrócą bez 
w ątpienia na ta rg i  do nas, ale o ileż droższe?

Cena kupna będzie m usiała pokryć: zarobek 
handlarza, transport zwierzęcia za granicę i napo-

Listy Stanleya.
(Ciąg dalszy.)

Od tego punktu począwszy, w którym  dotar
liśm y do rzeki, aż do K rainy Mugwye, szło nain 
wcale dobrze. Środków żywności było podostatkiem 
i czyniliśm y ogromne stosunkowo marsze, nigdzie 
się nie zatrzym ując. Za Mugwye aż do Engwed- 
deh ,. to znaczy na przestrzeni wymagającej 11 
dni m arszu rozciąga się szczera puszcza. Sioła 
nieliczne i bardzo od siebie oddalone przeważn:e 
żadnych nie posiadały środków żywności. Odtąd 
też siły poczęły nas coraz bardziej opuszczać. Lu
dzie gub.li się w gąszczy , szukając za pożywie
niem. Zdarzało się też nieraz, że zbłąkanego za
bija li krajowcy. Oprócz tego gnębiły członków 
wyprawy dokuczliwe choroby: szerzyły sie pomię
dzy nim i owrzodzenia, dysenterja itp . inne dole
gliwości. Opuszczając Pangę, przeliczyliśm y nasze 
szeregi i okazał się ubytek 56 ludzi: 30 skutkiem  
śm ierci, 26 zaś skutkiem  dezercji. Oprócz tego 
m usieliśm y pozostawić 56 ludzi tak osłabionych, 
iż w m arszu byliby niezawodnie padli trupem . 
Z Somalisów um arł jeden tylko, pięciu zaś pozo
staw iliśm y : z Sudańczyków trzech zmarło i tyleż 
pozostało w miejscu. Co do Europejczyków, to 
wszyscy trzym ali się dobrze, nie podupadli bynaj
m niej na duchu, fizycznie zaś schudli tylko nieco.

Skutkiem  walk i utarczek m ieliśm y 50 ra n 
nych, z których tylko 4 zginęło, resz ta  zaś zu
pe łn ie  przyszła do siebie. Stairs został raniony 
s trza łą , k tóra  tuż pod sercem  w cisnęła się na 
pó łtora  cala w p ie r s i ; mimo to odzyskał zdrowie 
i siły .

Jednego  z ludzi zastrze lił niew iadom y spraw 
ca w obrębie o b o zu ; inny odniósł tak  fatalny 
postrza ł w nogę, iż m usiano m a ją  odjąć.

wrót, zimowlę tegoż za granicą, gdzie pasza droga 
i zkąd zwierzę to, żywione lepiej niż n nas, wró
ci wprawdzie krągłe i gładkie, ale cena potroi się 
bez wątpienia. Chłop nasz, ja k  dziś za bezcen 
sprzedaje, tak gdy ujrzy pierwszą traw kę w polu, 
da cenę choćby najwyższą — o tem nie wątnię i 
żaden z gospodarzy rozumiejących rzecz, tego mi 
nie zaprzeczy. Zarobią zatem : handlarze, koleje 
żelazne i hodowcy zagraniczni, — s tra c ą : mie
szkańcy kraju  naszego.

Cóż zatem  byłoby do zrobienia?
Bez w ątpienia źle je s t u nas z paszą, ale są 

pojedyńcze miejscowości, są gospodarze między 
większymi właścicielam i i włościanam i, którzyby 
byli w stanie oprócz swojego inwentarza przezi
mować pewną ilość sztuk.

Że tylko w pierwszym rzędzie wym ienię 
w szystk ich  właścicieli gorzelni, którzy zam iast 
w ypasać dla W iednia woły. na tej sam ej obfitej 
paszy m ogliby utrzym ać przy życiu podwójną 
ilość lub więcej krów ch łopsk ich . D alej w łaści
ciele kartofli, nie objętych kontyngentem  gorzel
nianym , a m ających dzisiaj n izką cenę, dalej 
w łaściciele, którzy dotąd nie m ają jeszcze siecz
karni, lecz słom ę in natura zak ładają  inw en ta
rzowi za drabiny, przyczem  wiadomo, ile paszy 
idzie do nawozu, następnie  i tacy, którzy zna
czną ilość słomy żytniej zatrzym ali na poprawę 
dachów, a prz. cież w łaściciel taki zatrzym ałby 
dach stary  jeszcze rok, gdyby w iedział, że za 
słom ę uzyska dobrą cenę, a nawóz zostanie mu 
na gruncie. W reszcie nieliczny zapewne zastęp 
gospodarzy, którzy od jesien i oszczędnie paszą 
gospodarząc, mogliby jakąś ilość ponad swój e ta t 
do przezim ow ania przyjąć.

W ypasanie dla Niemców wołów, zadaw anie 
słom y in  natura zam iast w sieczce, sprzedaż ta 
nio kartofli lub poszywka niedziuraw ego jeszcze 
dachu jest w tym wyjątkow ym  roku m arnotraw 
stwem paszy. W szyscy ci wyżej w ym ienieni w ła
ściciele nie chcą i nie mogą brać na siebie ry 
zyka, bo nie wiedzą, czy ta  zimowla opłaci się 
lep iej, niż wypas itd .

Ryzyko n iech  w eźm ie kraj na siebie, a więc 
przez kom itet z W ydziału krajow ego i. Tow arzy
stw a gospodarskiego ad hoc powołany, n iech :

1. og łosi: jak ie  w ynagrodzenie wyznacza 
za przezim ow anie do wiosny od konia, a ile od 
krow y? W aga żywa zw ierzęcia w inną być przy 
odbiorze przez kom itet p rzynajm niej rów ną wadze 
przy oddaniu zimować chcącem u.

2. Chcący zimować winni się zgłaszać do 
ustanowionych ad hoc delegatów powiatowych. 
Delegaci u trzym ując spisy, uw iadam iają kom itet, 
na ile sztuk inw entarza m ają miejsce.

3. K om itet rozsyła delegatom  powiatowym 
potrzebne pieniądze, a delegaci obowiązani są 
w przyległych m iasteczkach na każdym targu  i 
ja rm arku  być obecnymi i zakupywać kon:e młode 
i do pracy zdatne, młode i do chowu odpowiedne 
krowy i jałów ki, następnie je ważyć i rozdzielać 
pomiędzy chcących zimować

Ilość inw entarza obecna na targach jest naj
lepszym w y k a z e m ,  na ile sztuk w pewnej 
okolicy paszy nie staje. Przez postępowanie takie 
uratu je się zwierzęta na to zasługujące, nie do
puści się do szkodliwej zniżki ceny wywołanej 
przez brak popytu.

4. Cały zakupiony inw entarz je s t w łasnością 
kraju, a z nastaniem  wiosny wyprowadzony na 
ta rg i u łatw i włościanom nabycie niezbędnego in 
w entarza.

5. K om itet z przedłożonych przez delegatów 
rachunków wiedząc, ile wydano na zakupno wzię
tego na zimowlę inw entarza, a ile na procent od 
zaciągniętej pożyczki, będzie w możności ozna
czyć, o ja k i procent każde pojedyńcze zwierzę 
ma być droższe, przez co norm ując cenę na ta r 
gach, nie dopuś i zbytecznej tejże zwyżki. Zby
teczną rzeczą dodawać, że na delegatów należy 
wybierać ludzi chętnych i  znających się na rze
czy. Odpowiednich w tym  względzie wskazówek 
udzielić może kom itet Towarzystwa gospodar
skiego.

W niosek mój nie wyklucza zupełnie innych 
sposobów zaradzenia złemu, sądzę tylko, że mój 
wniosek okaże się najm niej kosztów za sobą po
ciągający. U tw ierdza mię w tem wiadomość um ie
szczona w nr. 13. Gazety Narodowej, że m ini
sterstw o wojny gotoweby było po 7 zł. cetnar 
m etr. siana odstąpić z magazynów wojskowych. 
W ielka ła sk a ! Szkoda mówić o tem — lepiej 
myślmy sami o sobie!

Towarzystwo oszczędności M a t .
Wczoraj w południe, w sali Izby handlowo- 

przemysłowej, odbyło się walne zgromadzenie Towa
rzystwa oszczędności kobiet, które zawiązawszy się 
na wieść o zamachu Bismarka, dążącym do wynaro
dowienia Wielkopolski za pomocą milionów koloniza- 
cyjnych, nietylko samo groszowemi datkami na cele 
Banku ratunkowego w Poznaniu dość pokaźną sumę

Codziennie m usieliśm y z w ysiłkiem  torować 
sobie drogę przez gęstw iny, aby trzym ać się 
brzegu rzeki. Szło nam  o to tem  bardziej, iż da
le j od brzegu żadnych nie ma osad. Łodźmi (tz. 
kanoe) dopom agaliśm y karaw anie w transporcie 
chorych i bagaży. Już  to łódź ogromną oddaje 
w tych  stronach usługę. Gdybym jeszcze raz 
m iał tędy podróżować, to zgrom adziłbym  ile mo
żności jak  najw ięcpj łodzi, zaopatrzyłbym  je 
w dostateczną liczbę wioślarzy i złożyłbym  na 
n ich  w szystkie juki i w szystkich chorych. M ię
dzy Jam buja  i krajem  Mugwye spotykało się na 
rzece m nóstwo łodzi, brak jednak dobrych wio
ślarzy. Z pośród moich ludzi 50 zaledwie um ie 
wiosłować, a jed n ak  i ta  skrom na ich  liczba 
oszczędziła karaw anie ogrom nie wiele n iepo trze
bnych trudów, a naw et u strzeg ła  od niejednej 
s tra ty  w życiu ludzkiem .

Nasz p ro jek t był ten , iżby od jedne j k a ta 
rakty płynąć łodźm i do drugiej. N apotkaw szy na 
wodospad lub m ieliznę, przeprow adzaliśm y łodzie 
opróżnione, um ocowaliśm y je  sznuram i lub splo
tam i w ijących się roślin , przez krytyczne m ie j
sce, następn ie  obładow yw aliśm y je znowu i pusz
czali w dalszą żeglugę. Brak stosownego lub w y
starczającego pożywienia podkopuje bardzo szybko 
siły  i ludzie sta ją  się niezdolni do dźwigania 
ciężarów . M ając łodzie do dyspozycji, un ika się 
tego...

14. lu tego 1888 dostał się S tanley z swą 
wyprawą do fortn Bodo, nieopodal jeziora N yanza. 
Przypuśćm y go znowu sam ego do głosu o kole
jach  tej w y p raw y :

18. w rześnia 1887 opuściliśm y Ugarrowwę a 
18. października zeszliśmy na tery torjum  Kilinga- 
Longa. Miesiąc ten był dla nas bardzo niepom yśl
ny, i do końca życia nie zapomni go pewnie n ik t 
z uczestników wyprawy. P rzednia straż nasza przy 
wyjściu z Ugarrowwy liczyła tylko 273 głów, u tra 
ciliśm y bowiem pomiędzy Jam biyą  a 1 garrowwą

zebrało, ale jeszcze większy wpływ moralny w obro
nie ziemi polskiej zdołało wywołać.

Zebranie wczorajsze zagaiła zastępczyni prze
wodniczącej, pani Marja G o s t y ń s k a ,  która, na
wiązawszy do słów Szajnochy .przez długi czas nie 
było innej Polski jak Wielkopolska*1, rzuciła pogląd 
na tę pomoc, jaką Polki w Galicji starały się na 
rzecz obrońcy ziemi polskiej w Poznańskiem zorga
nizować i wskazała, że z Jrobnyeh, centowych datków 
udało im się zebrać 12 000 marek, które na zakupno 
akcyj Banku ziemskiego w Poznaniu obróciły.

Pod tym względem — mówiła przewodnicząca — 
spełniło Towarzystwo oszczędności kebiet swoje za
danie, o ile to było w jego m ocy; bank założony 
funkcjonuje i zdawałoby się, że Towarzystwo nasze 
już nie potrzebne. Subskrypcję z rokiem zeszłym skoń
czone, na dopełnienienie już mamy pieniądze złożone, 
mogłybyśmy rozejść się, jak po spełnionem zadaniu, 
jednak celem naszym przy stowarzyszeniu się było 
staranie o potrzeby krajowe, a tych potrzeb jest 
z wszystkich stron tysiące.

Po przeczytaniu przez panią M. W  y s ł  o u- 
c h o w ę sprawozdania z ostatniego walnego zgroma
dzenia, odbytego w lutym zeszłego roku, p. Ma e h -  
c z y ń s k a zdała sprawę z czynności wydziału, pod
nosząc jego wytrwałość. Wytrwałość ta miała pod
wójny skutek : 1) poparła działalność patrjotyeznej
instytucji, stającej w obronie czci i całości ziemi oj
czystej ; po 2) zgromadziła kapitał w akcjach, które 
bądź co bądź muszą pozyskać odpowiedni walor i 
kurs. Podawszy pogląd na całość czynności zarządu, 
sprawozdawczym złożyła wyrazy podziękowania oso
bom z po za wydziału, równie jak i wszystkim, któ
rzy się przyczynili do rozwoju Towarzystwa, a w któ
rych działalności spoczywa i nadal nadzieja krzewie
nia idei oszczędności ofiarnej mającej zasilać naród 
w najżywotniejszych jsgo a roku na rok pojawiają
cych się potrzebach.

Po odczytaniu sprawozdania kasowego przez 
panią N i e d z i a ł k o w s k ę ,  z którego dowiedzie
liśmy się, że majątek stowarzyszenia wynosi obecnie 
7290 zł. 89 ct., p. Wysłeuchowa postawiła imieniem 
wydziału wniosek, aby Towarzystwo wzięło sobie te
raz za zadanie nieść pomoc zagrożonej klęską gło
dową ludności wiejskiej w Galicji i obracało na ten 
cel wszystkie wpływające odtąd fundusze do kasy. 
Motywując wymownie wniosek powyższy, zaznaczyła 
wnioskodawczym, że w kraju, gdzie prawie nie istnieje 
przemysł, a rolnik jest jedynym producentem, klęska 
rolnika ściąga ruinę ną cały kraj. Wszyscy przeto 
powinni się połączyć w akcji ratunkowej, posiadają
cej w danej chwili najwyższą doniosłość patrjotyczną. 
Społeczeństwo nasze, znane z ofiarności, nie cofnie 
się przed spełnieniem wielkiego obowiązku, na To
warzystwo zaś oszczędności, gromadzące fundusze na 
potrzeby publiczne, spada w pierwszym rzędzie obo
wiązek spieszenia z pomocą Biorąc zaś udział w akcji 
ratunkowej przeciwko klęsce głodowej, Towarzystwo 
pozostanie wierne swym celom i dotychczasowej dzia
łalności, mającym na względzie dobro i pożytek siew
cy i oracza ziemi polskiej, chłopa polskiego.

Wniosek ten poparła gorąeemi słowy p. W ech  s- 
l e r o w a ,  prosząc, ażeby Towarzystwo z niesieniem 
tej pomocy nie zwlekało, bo „kto prędko daje, ten 
daje w danym wypadku nie dwa, ale pięć razy". 
Pani Wechslerowa uzupełniła wniosek wydziału w ten 
sposób, ażeby natychmiast dano z majątku tow. 1000 
z ł , a potem wszystkie datki, jakie wpływać będą, 
poświęcono na cel powyższy. Wniosek ten przyjęto, 
uchwalając równocześnie podawać w pismach publi
cznych miesięczny wykaz napływających składek. 
Wobec tego, że komitet mający na celu niesienie po 
mocy zagrożonemu kląśką głodową ludowi, jeszcze się 
nie zawiązał, uchwalono pozostawić uznaniu Wydzia 
tu, czyjego zamierza u&fć pośrednictwa, aby fundu
sze Towarzystwa-1 w ^najWtaściwey sposób uży to 
zostały.

Po udzieleniu absolutorjum za prowadzenie ra 
chunków i kasy, przystąpiono do wyborów: preze
sowo została ks. Sapieżyna, zastępczyniami zaś pp. 
Marja Gostyńska i Szczepanowska. Na sekretarki 
wybrano pp. Maohczyńską i Wysłouehową, skarbni
czką została p. Janowska, a buchalterką p Desku- 
równa. Do wydziału weszły następujące panie : Mo
szyńska, Poh, Bodyńska, Modzelewska, Niedziałkow- 
ska, Potworowska, Mochnacka, Jampolerowa, Pay- 
gertowa, Anna Lewicka, Wolska, Wechslerowa, P a 
dewska i Pelagja Gostyńska.

Proces wadowicki.
Przewodniczący ogłosił uchwałę trybunału, na 

wnioski postawione, a mianowicie uchwalono w myśl 
wniosku dr. Korna zawezwać świadka B. Schmeidle- 
r a , następnie zawezwać świadków przez dr. Gold- 
hammera powołanych na okoliczności , iż Landerer 
nigdy nie miał budzika. Reszcie wniosków dr. Gold- 
hammera, jak również wnioskowi prokuratora wzglę
dem zawezwania M isslera, odmówiono.

Nastąpiło dalsze odczytywanie dokumentów. — 
I tak odczytano akta udzieloue z ambasady austro- 
węgierskiej w Berlinie, a mianowicie trzy raporta 
poborcy ełowego Rohra do władz pruskich o działal-

66 ludzi w zm arłych i dezerterach, 56 zaś pozo
stawiliśm y po różnych stacjach arabskich jako 
chorych i do dalszego marszu zupełnie niezdolnych. 
W drodze do K ilinga Longa utraciliśm y znowu 55 
ludzi, bądźto w dezerterach, bądź też w ofiarach 
głodu. Pożywienie nasze stanowiły przeważnie dzi
kie owoce, grzyby i rodzaj orzecha tam  rosnącego. 
Fizycznie tak osłabliśm y, iż niepodobna było 
udźwigać łodzi i około 70 pak towarów, to też 
towary te  zostawiliśmy, a łódź powierzyliśmy 
opiece lekarza Parkego i kapitana Nelsona, którzy 
nie byli w stauie maszerować. Po 12 dniach m a r
szu doszliśmy do osady zwanej U m ri. Tutaj do
piero głód zapanował na dobre. Krajowcy prowian
tów nie mieli, a natura skąpa, ja k  oni, przestała 
już  nam odtąd dostarczać tego pożywienia, jakiego 
znajdowaliśm y po lasach. Głodowy okres, w jak i 
weszliśmy z dniem 81. sierpnia, skończył się do
piero z d. 12 listopada. W szyscy wychudliśmy, jak  
szkielety. Z 389 członków wyprawy pozostało za
ledwie 174, a z nich wielu postradało wszelką na
dzieję wytrzym ania trudów, braków, i niewygód. 
Trzeba było przeto koniecznie wypocząć; ostatnie 
przejścia były tak ciężkie, trudy tak olbrzymie, 
przytem  tak zdawały się ciągnąć w nieskończoność, 
iż nikt nie chciał wierzyć, jakoby było możliwe, 
abyśmy dostali się kiedykolwiek na żyzne równi
ny pełne bydła, abyśmy dotarli do Nyanzy i spo
tka li Em ina paszę.

Ludzie nasi poczęli się burzyć, mówili, że 
ciągniemy ich łańcuchem za sobą do zguby. Nie 
pomagały ani groźby ani prośby ; trapieni głodem 
i wszelką nędzą sprzedawali krajowcom, gdy się 
ich trafiło, broń całą i rynsztunek za kilka garści 
kuknrudzy, dezertowali, zabierając z sobą amunicję.

Widząc, że niepom agają prośby ani łagodne 
kary, zagroziłem krnąbrnym  karą śm ierci i kaza
łem  zaraz powiesić dwóch hersztów przed oczyma 
całej wyprawy.

W Ibw iri zabawiliśmy dni 13; żywiąc się 
bananam i, drobiem, kukurudzą, słodkiemi zienania-

ności ajentów Herza i Lówenberga. Treść tych ra
portów zgodną jest z zeznaniami p Robra, przy jego 
przesłuchaniu złożonemi.

Co do sprawy osobistej z oskarżonym Lowsn- 
bergiem raportował p Rohr, że Lowenberg jest dzia
dem, który dwukrotnie już zbankrutował; że willa 
w Oświęcimiu, za której właściciela się wydaje, zapi
saną jest na imię H erza; że Lowenberg nosi koszto
wny złoty zegarek, na którym wygrawirowaną jest 
klauzula notarjalna , stwierdzająca , że zegarek jest 
własnością Herza i Sp. P . Rohr żali się nadto, że 
starali się go przekupić, i że o ten ostatni czyn był
by dawno w drodze karnej przeciw nim wystąpił, 
gdyby się mógł spodziewać, że „u sądów1' wobec 
Herza coś wskóra.

Podsądny L o w e n b e r g  oburzał się na postę
powanie p. R ohra , nazwał wszystkie denuncjacjo, 
o ile jego osoby dotyczą, kłamstwem. Lowenberg za
strzegł sobie w drodze karnej przeciw temu wystąpić.

Dr. R o s s n b l a t t  jako obrońca Lówenberga 
postawił wniosek o skonstatowanie, że Lowenberg 
ani w Oświęcimia, ani w Lincn, ani gdziekolwiekbadź 
indziej nie zbankrutował, oraz że willa w Oświęcimiu 
na imię Lówenberga jest zaintabulowaną.

Oskarżyciel dr. O g n i e w s k i  sprzeciwił się 
temu wnioskowi, dodając, że do okoliczności przez p. 
Robra przytoczonych, o ile one spraw prywatnych 
Lówenberga dotyczą, nie przykłada uwagi.

Dr. R o s e n b l a t t :  Skoro p. prokurator oświad
cza , iż temu nie wierzy, co Rólir napisał i o nie
prawdziwości tego jest przekonany, to ja  cofam mój 
wniosek.

Oskarżyciel dr. O g n i e w s k i :  Ja nie twierdzi
łem , że nie wierzę, tylko nie przywiązuję wagi do 
tego, co p. Róhr o Lówenbergu twierdzi.

Dr. R o s e n b l a t t :  W takim razie obstaję przy 
moim wniosku.

Trybunał uchwalił do wniosku obrońcy się nie 
przychylić.

Lwów dnia 20. stycznia.

* Mianowania. Namiestnik zamianował konce- 
pistów • Michała Majkuta we Lwowie, Ludwika Stra
szewskiego we Lwowie, Aleksandra Stacha w My
ślenicach, Leona Kruszyńskiego w Horodenee, Jana  
Turka w Tarnowie, Edwarda Ozermaka, sprawujące
go urząd naczelnika gminy w Żółkwi, Gustawa Bruc
knera w Drohobyczu, Stanisława Korytowskiego w 
Złoczowie, Władysława Marka w Jarosławiu i pro
wizorycznego koucepistę namiestnictwa Konstantego 
Pierożyńskiego we Lwowie, prowizorycznymi komisa
rzami powiatowymi; zaś Czesława Kobuzowskiego 
konoepistę administracyjnego przy dyrekcji dóbr pań
stwowych we Lwowie, dalej praktykantów koncepto
wych namiestnictwa : Mieczysława Paszkudzkiego w 
Tarnopolu, Władysława Gadzińskiego w Starommie- 
ście, Alberta Różańskiego w Nowym Sączu, Anto
niego Mrayincsicsa w Jaśle, Jana Matkowskiego w 
Żydaczowie, Jana  Mądziela w Niskn, Stanisława 
Markiewicza w Gorlicach, Antoniego Pogłodowskiego 
w Bochni, Zdzisława Stradiota w Mielcu, Stanisława 
Bodnara w Przemyślu, Michała Bocheńskiego w Bor- 
szczowie, Erazma Wyczółkowskiego w Husiatynie, 
Władysława Skałkowskiego we Lwowie, Wacława 
Franciszka 2. im. Seńkowskiego w Nadwornej, Le
opolda Popiela w Tłumaczu, Adama Gubattę w Bia
łej, Michała Torskiego w Tarnowie, Andrzeja Horo 
dyskiego w Przemyślanach, dr. Zygmunta Aleksan
dra 2 im. Piłata przydzielonego do ministerstwa wy
znań i oświaty w Wiedniu i Stanisława Nieczuję Do
browolskiego wc Lwowie) prowizorycznymi keńcepi-
Btami namiestnictwa. *

Krajowa dyrekcja skarbu zamianowała oficjała 
kasowego, Stanisława Trzeienieckicgo prowizorycznym 
adjunktem głównej kasy kraj w IX  klasie rangi.

* Przeniesienie Namiestnik przeniósł komisa
rzy powiatowych : Edwarda hr. Starzeń skiego z Sa
noka do Krakowa; Mirosława Szeligowskiego z Prze
myślan do Żółkwi; Ludwika Straszewskiego ze Lwo
wa do B ochni; Władysława Marka z Jarosław ia do 
P ilzna ; dalej koneepistów namiestnictwa : dr. Feliksa 
Wojnarowskiego, z Pilzna do Śniatyna; Jana Mat
kowskiego z Żydaczowa do Żywca; Antoniego Po
głodowskiego z Bochni do Lwowa; Władysława 
Skałkowskiego ze Lwowa do Jarosławia, oraz prze
znaczył koncepistę namiestnictwa, Czesława Kobu
zowskiego, do służby przy starostwie w W ado
wicach.

Wreszcie przeniósł namiestnik praktykantów 
konceptowych namiestnictwa : Aleksandra Jana  dvv.
im. Swiejkowskiego, z Kosowa do Przemyślan ; Jana 
Stanisława Augusta 3 im. Falkowskiego ze Śuiatyna 
do Żydaczowa ; Zygmunta Kretschmera z Żywca do 
D oliny ; Stanisława Tyszkowskiego ze Lwowa do 
Kossowa i Kazimierza Michalewskiego ze Lwowa do 
Żywca.

* Ks. Matylda Radziwiłłowa, matka jenerała 
adjutanta królewskiego, ks. Antoniego, skończyła w 
tych dniach 84 r. życia. Jak  długo żyli cesarz Wil
helm i cesarzowa Augusta, zawsze jej osobiście skła- 
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kam i, yamsem, bobem itd. Zapasy tych artykułów 
były ogromne i ludzie nasi form alnie zapychali 
się niem i. Dzięki tem u, spiesząc w dalszą drogę 
do A lbert Nyanzy wyruszyliśmy 24. listopada m ia
łem  w swym orszaku 273 silnych i zdrowych lu 
dzi; jeden zginął zraniony strzałą . Od jeziora 
dzieliło nas jeszcze 126 m il; w nadziei jednak, 
że będziemy m ieli podostatkiem  pożywienia, uwa
żaliśmy to za drobnystke.

1. gruduia odsłonił się przed nami z wyży
ny łańcucha pagórków widok na równinę. 5. g ru 
dnia weszliśmy na ową równinę; i las fatalny, 
który uważaliśmy za nieskończony, leżał już poza 
nami. Po 160 dniach nieustannej ciemności ujrze
liśm y nareszcie jasne światło słońca, które wszyst- 
k iem  przedziwny nadawało urok. Zdawało się że 
nigdy nie widzieliśmy równie zielonej traw y, ani 
w ogóle równie uroczej krainy. Moi ludzie płaka
li i skakali z radości, ja k  szaleńcy.

13. grudnia o godzinie 1. w południe zawo
ła łe m : „Przygotujcie się do u jrzen ia  Nyanzy". 
Ludzie moi poczęli pomiędzy sobą szem rać: „Dla 
czego on do nas zawsze tak mówi —  słyszałem . 
Czyż to nie rów nina i czy nie widzimy przed 
sobą w zgórz, od których nas dzieli jeszcze co 
najm niej cztery dni d ro g i?"  O godzinie 1 '/*  
m ieliśm y już jezioro A lbert Nyanza pod naszem i 
stopam i. Teraz na mnie przyszła kolej wyszydzić 
niedow iarków  i z ła jać  ic h ; gdy jed n ak  spytałem , 
co widzą, tylu obstąpiło m nie, cału jąc ręce i no
g i, że nie mogłem przyjść do słow a. To byłą 
moja nagroda. Od K aw alli, celu wyprawy, dzie
liło  nas jeszcze co najm nie j 6 mil w lin ii po 
w ietrznej.

Znajdow aliśm y się na wysokości 5200 stóp 
angielsk ich  nad pow ierzchnią m orza, A lbert 
N yanza zaś leżało o 2900 stóp niżej...

Spotkanie S tanleya z Em inem  paszą opisu
je lis t  n a stęp u ją cy :

W  odległości jednego dnia m a rs z u  od N yan
zy, przybyli krajow cy z K aw alli, opow iadając, ża

dali życzenia. Tego roku u sędziwej księżnej zjawili 
sie cesarzowa Fryderykowa i wielki książę badeński; 
zaś panującą eesarzowę z powodu niedyspozycji za
stąpiła naczelna ochmistrzyni, hr. Brockdorf. Ks. Ma
tylda Radziwiłłowa pomimo podeszłego wirku cieszy 
się dobrem zdrowiem.

* Maurycy S ia b e r , autoryzowany geometra cy
wilny z siedzibą urzędową w Krakowie, złożył prze
pisaną przysięgę.

t  Książę Amadeusz Aosta, młodszy brat króla 
włoskiego zmarł w Turynie 18 bm. o godz. 7. wie
czorem w 45 r. żyeia. Urodzony 30. maja 1841 r. 
w Turynie jako drugi syn Wiktora Emanuela i au- 
strjackiej księżniczki Adelajdy, siostry arcyksięcia 
Rainera, wstąpił w młodym wieku do wojska sardyń- 
skiego. D. 24. czerwca 1866 r. walczył odważnie 
na czsle lombardzkiej brygady grsnadjerów i został 
w bitwie pod Uustozzą na .Monte Oroce" przez po
strzał ciężko rannym. Po ukończeniu wojny z r. 1866 
przeniesiony został do marynarki jako admirał floty. 
Wiktor Emanuel powierzył mu reorganizację floty 
włoskiej, która po bitwie pod Lissą uznana została 
za konieczną. W r. 1867 zaślubił znaną ive W ło
szech z olbrzymiego majątku i czarującej piękności 
księżnę Marję del Pozzo M. Casterea.

W  r 1870 na skutek uchwały parlamentu je 
nerał Prim ofiarował mu koronę hiszpańską i ks. 
Aosta wylądował d. 30. grudnia 1870 jako król 
Hiszpanii w Cartagcnie; tego samego dnia zmarł 
Prim skutkiem ran zadanych mu przez skrytobójcę. 
D. 2. stycznia 1871 odbył ks Aosta wjazd do Ma
drytu i złożył przysięgę na konstytucję. Ani on, ani 
królowa nie potrafiła jednak zdobyć sobie przyjaciół 
i popularność, intrygi stronnictw krzyżowały najlep
sze i najuczciwsze plany króla. W własnym jego 
obozie ambitni jenerałowie na czele Serrous stawiali 
przeróżne żądania, podczas gdy Don Oarlos w pro
wincjach północno zachodnich wywołał powstanie. 
W nocy z d. 18. ua 19. kwietnia 1872 r. usiłowany 
został zamach na króla i królowę, podczas którego 
cudem prawie ocalał.

Po wielu daremnych próbach celem poprawienia 
sytuacji króla, zdecydował się tenże 11. lutego 18” 3 
abdykować i natychmiast proklamować rzeczpospolitą. 
Ks. Aosta powrócił do Włoch, gdzie natychmiast 
odwołano jego zrzeczenie się praw tronu włoskiego, 
które nastąpiło przed wyjazdem do Hiszpanii Eks- 
król hiszpański zajął znowu jako ks. Aosta stanowi
sko odpowiednie członkowi domu cesarskiego, u boku 
tronu, w wojsku i w senacie. W r. 1876 zmarła 
jego małżonka Marja w 29 r. żyeia. Cios ten dotknął 
go tak boleśnie, że chciał wstąpić do klasztoru w 
Superga, gdzie spoczywały zwłoki jego żony. Ojcu 
tylko i dwom jej synom udało się odwlec go od te
go zamiaru.

We wrześniu 1888 zaślubił on swoją siostrze
nicę Letycję, córkę księżny Klotyldy i ks. Hieronima 
Ks. Aosta we Włoszech był bardzo łubiany z po
wodu jego zacnego, lojalnego i uczciwego charakteru; 
także i w Hiszpanii wspominają o nim jeszcze dziś 
z najwięlcszera uznaniem.

Pozostawił on trzech synów, z których naj
starszy Emanuel książę Apulii liczy lat 21, a naj
młodszy książę Humbert 7 miesięcy

O ostatnich c!iwiłach ks, Aosty donoszą: Tu
ryn 18. bm : „Król Humbert przybył tu dziś o godz 
1. i udał się zaraz do pałacu ks. Aosty, którego 
stan jest rozpaczliwy. Król był bardzo wzruszony. 
Podczas wzruszającej sceny byli obecni książę Genuy 
księżniczka Letycja i Klotylda i synowie ks. Aosty.

Ks. Aosta był całkiem przytomny, wiedział, że 
zbliża się katastrofa i chciał wszystkim uścisnąć dłoń. 
Król telegrafował natychmiast po królowę. W połu
dnic odwiedził ks. Aostę kardynał Alimonda. O godz. 
33;4 ks Aesta napił się trochę mleka, przy łożu 

j eg o  znajdował Sig ty lko  król Hnrnbert. K s  Ąosta
umarł na zapalenie płuc", 

t  W ła d y s ła w  T a c z a n o w sk i. D. 17. b. m. w
południe zmarł w Warszawie w 70 r. życia W ła
dysław Taczanowski, znakomity zuawca i badacz fau
ny krajowej, kustosz gabinetu zoologicznego b szkoły 
głównej, następnie uniwersytetu warszawskiego.

Urodzony w r. 1819 ś. p. Władysław od lat 
młodych objawiał szczególne zamiłowanie do pracy, 
która go w rzędzie główniejszych badaczy-ornitolo- 
gów postawiła. Zamiłowanie to było tak silnera, iż 
ulubionemu zajęciu poświęcił się młodzieniec zaraz 
po skończeniu gimnazjum. Lat kilkanaście porządko
wał zbiory prywatne, dopełniał je i spisywał, zanim 
w r, 1854 objął posadę t. z. konserwatora muzeum 
rządu gubernjalnego w Radomiu.

W rok po tem został adjunktem gabinetu zoo
logicznego w Warszawie, przy którym jako kustosz 
pozostał do śmierci. Zasługa ś. p. Taczanowskiego 
w uklasyfikownnhi i uzupełnianiu zbiorów ornitolo
gicznych jest nic zapomnianą. Ciągła a mrówcza pra
ca mniej może na oko była widoczną, wiedziały 
wszakże o jej użyteczności i znaczeniu liczne towa
rzystwa naukowe zagraniczne, które już to sędziwego 
naszego naturalistę zaliczały do rzędu swoich człon
ków honorowych, już upraszały o czynny udział w 
iefii trudach. W r. 1877 uniwersytet krakowski prze
słał ś. p Władysławowi dyplom doktora nauk przy
rodniczych, a poprzednio jeszcze towarzystwa zoolo
giczne w Paryżu, Wiedniu i Lodynie, ornitologiczne

pewien biały nazwiskiem  M alejja  dał ich naczel
nikowi p a k ie t, który m iał zostać m n ie , synowi 
tego białego, doręczonym, Zapytyw ali t e ż , czy 
pójdę za nim i. O dpow iedziałem : „T a k , pójdę, 
ale dopiero j u t r o , a jeśli prawdę pow iecie, p o 
trafię wam fo wynagrodzić 1“

Pozostali przez noc u nas i opowiadali dzi
wa o okrętach tak wielkich jak  wyspy, a obsadzo
nych ludźmi. Odtąd było dla nas rzeczą niew ąt
pliwą, iż owym białym  musi być, Em in pasza. ( 
N azajutrz doszliśmy do siedziby szczepowego na
czelnika Kawalli, który po chwili wręczył mi lis t 
Em ina owinięty w czarne płótno am erykańskie. 
Erain donosił, iż wobec krążącej pomiędzy krajo
wcami wieści, jakoby na południu jeziora ujrzano 
pewnego białego — wyprawił się na parowcu dla 
zasięguięcia języka, nie zdołał jednak dowiedzieć 
się nic pewnego, gdyż krajowcy z powodu obawy 
przed Kabba-ReesL królem  Unjoro, wstrzym yw ali 
się od wszelkich w yjaśn ień . Dopiero żona kacyka 
N jam ssalik ;- opowiedziała krewnem u swemu na
zwiskiem Mogo, iż białych w idziała w M rusumie, 
w krainie Masamboni, Em in przeto prosi, abym 
pozostał tam, dokąd ekspedycja dotarła i czekał, 
aż on się z nam i połączy. Na liście był podpis 
Emin i data 26 . marca.

N azajutrz (23 kw ietnia 1888) wysłałem pa
na Jephsona  z silnym oddziałem dla sprowadzenia 
łodzi do Nyanzy. 26 kw ietnia ujrzała z łodzi sta
cję Msua, gdzie Jephsona serdecznie ugościła tam 
tejsza egipska załoga. Ludzie opowiadali, iż ich 
ściskano jednego po drugim, i że nigdzie jeszcze 
podobnego nie zaznali szacunku.

D. 29 kw ietnia o godzinie 5 popołudniu uj
rzałem  parowiec „Khediwe“, pędzący ku nam  z od
ległości mniej więcej 7 mil angielskich. Tuż po 7 
wieczorem przybił parowiec do brzegu i wyszedł 
ku nam Em in pasza z Casatim  i Jephsone; powi
taliśmy ich jak  najserdeczniej.

(O. d. n.)



GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 21. Stycznia 1890. 8
w Berlinie i New Yorku korzystały wiele z uprzej
mości zgasłego kustosza tutejszych zbiorów. Gdy we 
Frascati (w Warszawie) przed kilku laty urządzono 
muzem przyrodnicze, właściciele uroczego tego nstre- 
nia hr. Braniccy kierunek instytucji powierzyli czci
godnemu uczonemu, który propozycję przyjął, a do 
pracy z iście młodzieńczym wziął się zapałem.

Literatura specjalna również wiele zmarłemu 
zawdzięcza. Kilkadziesiąt rozpraw sumiennych i wy
czerpujących to poważny derobek naukowy po nim 
pozostały. Obszerniejsze dzieło p. t. .Ornitologie du 
Peru" otrzymało nagrodę akademji nauk w Peter
sburgu.

Zgon ś. p. W ładysława Taczanowskiego w gro
nie badaczów przyrody zrobił wielką szczerbę.

W  bibliotece Warszawskiej drukowane były: 
„Spis zwierząt ssących, oraz ptaków w gubernii lu
belskiej", „Ptaki drapieżne w gubernii lubelskiej", 
„Gatunki pająków zebranych w okolicy Warszawy". 
„Tabele ruchu ptactwa w latach 1845-1848", „Pta
ki krajowe" (1882). W języku francuskim i nie
mieckim zmarły napisał kilkadziesiąt broszur o fau
nie w Europie, Syberji, Mandżuryi, Turkiestanie, 
oraz w Peru

W r 1886 i 1869 ś. p Taczanowski odbył 
podróż po Afryce dla badań zoologicznych i tara 
wzbogacił swą olbrzymią już na tern polu wiedzę.

* O b ch o d em  s ty c z n io w y m  zajął się osobny 
komitet obywatelski przy pomocy Czytelni akade
mickiej. Ta ostatnia urządza w środę 22. bm. uro
c z y s te  nabożeństwo w katedrze, wieczorem z a ś  dnia 
tegoż współdziała w urządzeniu wieczorku w „ S o k o le " .  
Deklamacje i partje so lo w e  obję li  r ó w n ie ż  akademicy. 
Pięknie prowadzone p rz e z  p r e z e s a  s w e g o  i jedynego 
członka h o n o r o w e g o  p.  Fontanę Tow. śpiewackiego 
„Echo" wykona „Śpiewy patrjotyczne".

Zaproszenia na wieczorek są do nabycia u 
członków komitetu jak i w Czytelni akademickiej 
(Rynek 24 nad księgarnią Seyfartha i Czajkowskiego 
od godz. 12—2 w południe.

t  B eda D u d ik  M o raw sk i b istorjo^af krajowy 
Benedyktyn zmarł w 75 r. życia w klasztorze Rai- 
gern. W zakresie bistorji kraj. Merawii zdziałał bar
dzo wiele opracowaniem epoki wojny trzydziestoletniej. 
Początkowo od r. 1840 — 1851 był on profesorem 
filozofii i i bistorji w gimnazjum w Bernie. W roku 
1851 wysłanym został przez morawski Wydział kraj. 
do Szwecji celem zbadania tamtejszych archiwów, a 
w przyszłym roku udał się w takiej samej misji do 
Rzymu. Rezultaty tych podróży ogłosił później. ¥  na- 
stępnych latach porządkował archiwum niemieckiego 
zakonu i w tym celu badał archiwa niemieckie. W r. 
1857 zamianowany został morawskim histerjografem 
i rozpoczął opracowanie bistorji Morawscy, od r. 1860 
pojawiło się 11 tomów tejże. Oprócz tego wydał on 
źródła bistorji Morawy, korespondencję Wallensteina 
z Wiedeńskiego archiwum wojennego, korespondencję 
Ferdynanda II. -/, jvgo spowiednikami, kroniki miasta, 
Ołomuńca i sprawozdanie Bruliga o osaczeniu Wie
dnia przez Turków w r. Ifi83 Przed kilku laty zo
stał Dudik opalem klasztoru w Trebitsch.

* l is .  b is k u p  H ry n ie w ie c k i , wywieziony przed 
kilku laty z Wilna w głąb Rosji, ma wkrótce sta
nąć na ziemi galicyjskiej Do Podwołoez. sk będzie 
jechał pod eskortą żandarmów. Rząd rosyjski, wyzna
czył mu pedobno pensję 2000 rubli rocznie

* Z m a r li  we Lwowie: Juljan Malarkiewicz, rad
ca sądn kraj., w 51 r. życia. S. p. M był jednym 
z najbardziej u nas cenionych sędziów dla zdolności 
wielkich i prawości charakteru. Zmarł on po kilkuty
godniowej chorobie, przebywszy zapalenie płuc, na 
miserere Śmierć jego wywołała w kołach sądowych, 
jak i całego miasta szczere współczucie. Zwłoki prze
wiezione zostały do Przemyśla, gdzie złożone zostaną 
w grobowcu familijnym.

-Jlarja z Pentzów 1-mo voto Filaczyńska, 2-do 
Kucharczyk, żona właściciela cukierni w Czernio- 
woach, zmarła w 39 r. życia.

Juliusz Grainski, zarządca dyrekcji lasów i do
mem, zmarł w Kuczurmare w 56 r. żyeia.

Dr. Tomasz Horame lekarz w Złoczowie zmarł 
tamże 18. bm.

W Wiedniu zmarł 16. b m. w nocy zasłużony 
kartograf radca Steinhanser w 88 r. żyeia.

W Rzymie zmarł, rzeźbiarz Ignacy Rudnicki, 
i  pochodzenia Warszawianin. Zmarły upiawiał rze
źbiarstwo, zastosowane do potrzeb kościelnych.

Dr. Stanisław Seredyński, lekarz praktyczny 
W Berlinie zmarł tamże 16. bm

Bronisława Cichowicz, zakonnica zmarła w kla
sztorze Chamartin dc la Rosa pod Madrytem

W Budapeszcie zmarł w 66, życia feldmarsza
łek porucznik Władysław Pongracz a w 79 r. życia 
pensjonowany prezydent sonntu, tajny radca Ignacy 
Lukas.

We Wiedniu zmarł w 85 r. życia znany mu
zyk 1 kompozytor prof. Salamon Sulzer, kantor żyd. 
gminy wyznaniowej.

W Giazu zmarł jenerał Józef Moise-Murwell 
w 72 r. życia.

1K.0I?stantyD0P(>lu zmarł Strecker pasza, jeden 
z najdzielniejszych oficerów pruskich. Pozostawał on 
około 40 lat w służbie tureckiej, w której doprowa 
dził do stopnia ferika, równającego się stopniowi f jn.
porucznika.

* W y d z ia ł  k r a jo w y  postanowił po zasięgnięciu 
opinii namiestni, twa, zaliczyć miasto Gródek do miast 
opłacających ekwiwalent drogowy.

* D w a p o w ia ty , mianowicie Niski i Rudecki, 
otrzymały wprost ze skarbu państwa znaczniejsze sub
wencje na budowę dróg — mianowicie dostał pier
wszy 10.000 zlr, na budowę drogi Rudnik-Ulanów- 
Nisko, drugi zaś 10.400 zł, na budowę drogi Rudki- 
Sądowa V, isznia, w granicach powiatu rudeckiego.

* P r e z e n lę  na gr kat. parafie otrzymali: ks. 
Hilary Paczowski na Nadiatycze, Piotr Haraniuk na 
Wolę wielką, Emil Rudnicki na Stratyn, Sofron 
Onyszkiewicz na Mużyłów i Julian Twardijewicz na 
Dmytrowice.

N a  o s ta tn ic m  p o s ie d z e n ia  komitetu Towa- 
izystwa muzycznego w Warszawie, przyznano nastę
pujące lionorarja utworom odznaczonym przez sędziów 
konkursowych: l)  Sielanka na chór i orkiestrę Mi
kołaja Biernackiego rs. 30; 2) modlitwa wiosenna

\  or.kiestr§ Stanisława Niewiadomskiego rs. 
f n +  - i b) noc wiosenna na chór żeński i
T a ^  TR ? geniUSZa -Pankiewicza rs. 15; 4) Emir- 
s z a n v w ! , '  “ elodi a Widorta, układ na chór mie-
T o w a rz y s tw a ^ p rlp o ^ '1̂ 8? 680 / uld' l0t  Komitet
wnv trwo na Jednocześnie, iż konkurs ja-

bardziel • ? k&nceląfji Towarzystwa. Naj-
na chór mieszanj"11 yby Układy pieśni lndowych

wych p o fp S y S , ^ o 1c1? kaC yjD y d( SZk6J lud° '
minacyjną w  TarnopS" 1 ?  prz?d ko? ? !  egZa' 
dokumentowane podania „I-. eg0 br> NaIeżye,e u’ 
ctwem przełożonej Rady R, t  i Wnieść za Pośredni- 
do 6. lutego br. d o ln ej okręgowej najpóźniej

* Artylerja 10. korpusn r v ' u • i  i
donosi będą już w  ciągu bm .  ^  . R p *ch sw rh r  
pułkn artylerji w  P rzem yślu ' , dla P
wano jeszcze w  budżecie na r i s q 0 Zt zawoto* 
pułk przydzielony zostanie do óbrehn ’ 1 i >octem t9n 
Obecnie p tzen o .e ,

dmiu specjalnymi pociągami kolei Karola Ludwika z 
Krakowa na dworzec wojskowy przemyski. Dysloko
wany w Ołomuńcu 10. pułk artylerji przeniesiony 
zostanie do Krakowa na miejsce odchodzącego 1 puł
ku Dywizja baterji konnej nr. 10. także ; wiosną 
przeniesie się do Krakowa, a 1 dywizja bat. konn. 
przeznaczona dla Krakowa pozstanie nadal w Wado
wicach.

!: P. Henryk de LaYeaux został autoryzowa
ny geometrą cywilnym, z siedzibą w Krakowie.

W  salach Kasyna m iejskiego odbędzie się
16. lutego piknik członków towarzystwa prawniczego.

Biletów wstępu można nabyć n pp dr. Aleks. 
Balko ul. Ormiańska 1. 13, dr. Alfreda Buresza na 
dworcu głównym, Stanisława Dulewskiego 1. 14 ul. 
Jagiellońska, dr. Tadeusza Góreckiego ul. Ormiańska 
1. 3, Edmuuda i Stanisława Kamieńskich ul. Pie
karska 1. 12 a dr, Henryka Kopeckiego ul. Batorego 
1. 11, Karola Misińskiego 1. 14 ul. Jagiellońska, Mi 
chała Nieświatowskiego 1 14 ul. Jagiellońska, dr. 
Józefa Pajączkowskiego ul. Czarneckiego 18, Adama 
Schneidra ul. Akademicka 1. 24, dr. l'iotra Stebel- 
skiego ul. Kościuszki 1. 18, dr. Karola Stromengera 
ul. Jagiellońska 1. 14, dr. Tadeusza Tarasiewicza 
plac Marjacki 1. 9, Kazimierza i Romana Zdańskich 
ul. Łyczakowska 1. 3.

* Oddział lw ow iki to w . „Rodzina", rozwi
jający się z każdym rokiem coraz pomyślniej, za
wiadamia członków, iż zamknięcia rachunkowe za 
rok 1889 są już wygotowane i takowe przejrzeć mo
żna każdej chwili w sklepie p. Bolesława Hikuliń- 
skiege plac Halicki.

Zarząd uprasza, by członkowie raczyli najdalej 
do końca bm. zgłosić się z deklaracją ile kto życzy 
sobie płacić w roku bieżącym na f u n d u s z  z a p o 
m o g i  s t a ł e j .  Wreszcie uprasza się o regularne 
niszczenie wkładek, idzie tu bowiem tak o dobro 
towarzystwa, jak też interes osobisty każdego i tegoż 
na starsze lata zabezpieczenie.

* Na kartach korespondencyjnych, jak 
opiewa świeżo wydane rozporządzenie ministerstwa 
handlu, nie będzie wolno od d. 1. lutego począwszy, 
nie więcej pisać prócz adresu. Korespondentki z do
piskami na tej stroni* będą zwracane nadawcy.

* D a r . Cesarz udzielił z prywatnej swej szka
tuły gminom Kołodziejówka i Panasówka, w powiecie 
skałackim, na budowę szkoły, zapomogę w kwocis 
100 zlr.

* Partję szachów w m iejsce pojedynku
rozegrali wczoraj pp. Damian Em., słuchacz wetery
narii z lir. Ernestem St. Kurlandczykiem, d*ktorem 
praw. Panowie ci, posprzeczawszy się o rzscz drobną 
wyzwali się, dali się. jednak przekonać wywodom je
dnego ze sekundantów, hr L. i zamiast upustu krwi 
zgodzili się na rozegranie partji szachów, przyczem 
ten który przegra, miał zapłacić umówioną kwotę na 
rzecz ubogich m Lwowa. Przegrał lir. St. i złożył 
na umówiony cel 200 frantów.

* Zam ek w  0 'csku. Wykonując wolę sejmu. 
Wydział krajowy objął dnia 1". bm. imieniem kraju 
w posiadanie zamek Oleski przez swego racicę p. J ó 
zefa Michalczewskiego i ustanowił kuratora do czu
wania nad tym zabytkiem w osobie p. W ładysława 
Gniewosza, właściciela dóbr Konty.

Ponieważ uchwała sejmowa poleca Wydziałowi 
krajowemu objęci* w posiadanie zamku, zajęcie się 
przeniesieniem własności na rzecz kraju i przedłoże
nie na najbliższej sesji wniosków co do utrzymania i 
przeznaczenia tego zamku, Wydział krajowy nie mógł 
na razie nic uchwalać ani przedsiębrać, coby mogło 
przesądzać o przyszłych losach zamku, a czynność je
go musiała się ograniczyć na tem, aby zabytek ten 
utrzymać aż do przyszłej decyzji sejmu ile możności 
w jak najlepszym stanie. Gdy zaś według sprawo
zdani^ delegowanych tamże onego czasu pp. Zacha
rewicza i Wierzbickiego, jakoteż sprawozdania radcy 
p Michalczewskiego dach wraz z wiązaniem dacho- 
wem nad zamkiem znajduje sie w stanie, który ka
żdej oliwili grozi upadkiem i zburzeniem tej reszty 
zabytków, która jeszcze ocalała — okazała się ko
nieczna potrzeba, pomimo niesprzyjającej pory roku, 
uskutecznić bezwłooznie przynajmniej konieczne na
prawy, aby zapobiedz grożącej katastrofie.

Z tego powodu polecił Wydział krajowy techni
cznemu inspicjentowi gmachu sejmowego architekcie 
p. Kazimierzowi Kułakowskiemu, aby bezzwłocznie do 
Oleska się udał, obmyślił i zarządził konieczne środ
ki ochrony, ewentnalnie zaś, jeżeliby inny sposób za
pobieżenia katastrofie nie był możliwy, przystąpił za
raz do roboty ekoło postawienia newego dachu. Za
razem polecił Wydział krajowy, zdjąć ile możności 
plan zamku, szczególniej jego prawego skrzydła, oraz 
sporządzić szkic robót restauracyjnych, jakieby wyko
nać należało i przedłożyć przybliżony kosztorys po
trzebnych robót koła naprawy murów.

Wydział krajowy zarządził również zdjęcie' ma
lowideł na płótnie, umieszczonych w zamku, które 
przez zaciekanie niszczeją, a są znacznej artystycznej 
wartości. Malowidła odnowione powrócą po restaura
cji zamku na swoje dawne miejsce.

* K o n k u rs te a tra ln y . Dyrektor budownictwa 
miejskiego w Wiedniu p. Berger wystosował list do 
prezydenta miasta dr. Szlachtowskiego, w którym o- 
świadeza gotowość przybycia do Krakowa w charak
terze sędziego konkursu w sprawie planów budowy 
teatru. Posiedzenie jury odbędzie się 27. bm.

Samobójstwo. Z powbdu strat giełdowyoh 
pozbawił się życia Marek Mitseli, firman domu spe
dycyjnego „ Strauss-Nachfolger".

* W Kołomyi odbędzie się w sobotę 8. lutego 
w salach kasyna resursy w Kołomyi na dochód szko
ły muzycznej bal kostiumowy, tow. miłośników pol
skiej sceny i muzycznego imienia Moniuszki. Komi
tet. złożony jest z pp. Maijana Rybczyńskiego, Adama 
Wrońskiego Zygmunta Zininkowskiego i Adama Ar
ciszewskiego. Początek o godzinie 8 wieczór. Tualeta: 
Kostium lub strój balowy.

* Na Górnym Szlązku, podług Dz. Poznań
skiego, pomiędzy tamtejszą ludnością polską objawia 
się coraz więcej świadomość narodowa. Skutkiem pre- 
Bji przez rząd wywieranej, ducli polski znacznie się 
tam wzmocnił, powstały liczne polskie towarzystwa, 
których wpływ dobroczynny coraz piękniejsze wydaje 
owoce. Donoszą, że tworzą się tam w kilku miejsco
wościach polskie towarzystwa śpiewackie, a to z'tego 
powodu, bo Górnoszlązakom róźnemi sposobami wcią
ganym do niemieckich „Sangeiwereinów", coraz wię
cej tam duszno i lud tamtejszy zatęsknił za polską 
nutą rodzinną, która jest tak piękną. Oby za przy
kładem Czechów w każdem mieście, w każdej gminie 
powstały polskie towarzystwa śpiewackie, a pieśń 
polska — na zatratę skazana — nie zginie. Cześć 
mężom, którzy zajęli się pielęgnowaniem pieśni poi 
skiej!

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli
technicznej donosi d. 20. stycznia o godzinie 12. w po
łudnie :

W ubiegłych dwóch dobach, licząc od 12. god. 
w południe d. 18. bm. do 12. godz. w południe dnia 
20. bm. mieliśmy wiatr co do kierunku zmienny od 
NW do S, co do siły mierny (3*7), niebo zachmurzo
ne powietrze bardzo wilgotne (91%, wilg. względ.); 
opad: śnieg, wysokość opadu 1,7 mm.

Średnia temperatura doby była — 4-9# C, naj
wyższa —  1‘6° C w sobotę o 2-ej, najniższa — 7'4» 
dziś w nocy.

Uw aga: W obu dobach padał śnieg.
Zniżka barometryczna 740—745 mm. znajdo

wała się na morzu Niemieckiem; zwyżka 770— 765 
we Włoszech.

Stan barometru zredukowany do poziomu morza 
był dziś o 9 godzinie rano 758 mm. Barometr opada.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. w po
łudnie d. 20. bm. do 12. w południe d. 21. bm.:

Wiatr będzie co do kierunku połndn.-zachodni, 
co do siły mierny (2 —4); średnia temperatura doby 
bez zmiany, niebo będzie zachmurzone, względna wil
gotność powietrza bez zmiany; opad: śnieg. Doba bę
dzie mroźna.

* Jutro , d. 21. stycznia: św. A gnieszki.— 
św. Hryhorja.

—  Kraków 19. stycznia. (Koresp. Oaz. Naród./ 
Dziś o 2 popołudniu w sali rady nadzorczej Tow. 
Ubezpieczeń, odbyło się poufne posiedzenie członków 
założycieli Towarzystwa wyścigowego w Krakowie. 
W posiedzeniu wzięło udział 16 osób. Rozpoczęto od 
wyborn prezesa tymczasowego komitetu wyścigowego 
i 3 wiee-prezesów. Przy pierwszem głosowaniu otrzy
mali : hr. Andrzej Potocki 4 głosy, hr. Roman Po
tocki 7 gł., Jan  hr. Tarnowski 1 gł., p. KrzymiÓBki 
4 gł. Ponieważ absolutnej większości (9 głosów) nikt 
nie otrzymał, przystąpiono do ponownego wyboru i 
11 głosami wybrany został prezesem hr. Roman Po
tocki. Wice-prezesami wybrani : hr, Rudolf Kinsky,
hr. Lndwik Krasiński i hr. Andrzej Potocki. Sub
skrybowano jednocześnie 180 000 zł. na cele wyści
gowe, oraz uchwalono, że składka roczna członka 
Tow, wyścigowego wynosić ma 5,0 zł. Przystępować 
może każdy. W końcu marca rb odbędzie się walne 
zgromadzenie wezystkich członków, którzy do d. 1. 
marca r. b. przystąpią do Towarzystwa, a zarazem 
wybory właściwego Komitetu wyścigowego. Pierwsze 
wyścigi odbyły by się już w jesieni r. b.

— Seret 18. stycznia. Na dzisiejszem przedwy- 
borczem zgromadzeniu zaproszono kandydata na posła 
do Rady państwa hr. Endoksego Hormuzakiego, de- 
putacja złożona z 25 wyborców wyjechała do Ha- 
dikfalva, aby tam powitać przybywającego kandydata 
imieniem mieszkańców miasta. W otoczeniu tej de- 
pntacji przybył br. Hormuzaki do Beretu, gdzie przy
jęto go z zapałem radośnemi okrzykami i odprowa
dzono do sań Komana. Tutaj zgromadziło się 400 
wyborców. Po zagajeniu obrad otrzymał głos br. Hor
muzaki i w zwięzłych a przekonywających słowach 
wygłosił swój program, wyłuszczając zasady, jakiemi 
powodować sio będzie jako poseł. Przemówienie to 
przerywano i przyjęto hucznemi oklaskami < i wśród 
entuzjastycznych okrzyków obwołano jednogłośni# br. 
Hormuzakiego kandydatem na posła do Rady pań
stwa z grupy miast Radowce-Seret-Suczawa. Wybór 
jego jest w naszem mieści# zapew niony .  —  Prezes 
wyberczego komitetu: Ks. Konstanty Ibiera.

—  Pogrzeb lorda Napiera odbędzie się w 
Londynie 21. bm. Zwłoki jego złożone zostaną w ka
tedrze św. Paw ła obok zwłok W ellingtona. Królowa, 
książę Walii i inni członkowie rodziny królewskiej, 
cesarz Wilhelm i cesarzowa Frydrykowa przesłali 
wdowie zmarłego pisma kondolencyjne.

— Baltimore (w Ameryce pó łn ), 15. stycznia. 
Elewator zbeżowy wartości S00 000 dolarów, wła
sność północnej kolei centralnej, i nagromadzone 
zboże w ilości 750.000 buszli, spaliły się do szczę
tu. Angielski parowiec „»aezbasco“, który wtedy stał 
blisko na kotwicy, spalił eię także.

W  „

Teatr, literatura i muzyka.
— R e p e r t # a r t e a t r a kń y : Dzisiaj w ponie

działek „Mikado" po raz trzydziesty piąty. — Jutro 
wo wtorek „Favorita“ opera w 4 aktach Donizettiego 
z p. Hellerówną i pp. Pereuoco, Puto i Jerominem.— 
We środę jako w dzień 27 rocznicy powstania sty
czniowego „Kościuszko pod Racławicami" p# cenach 
popołudniowych. — We czwartek po raz pierwszy 
„Kołeczki" operetka w 3 aktach Feliksa Hugona.

Dział ekonomiczny.
W ydział krajowy otw orzył już m agazyny 

zbożowe transitow e i m agazyny na sp iry tus przy 
ulicy W arszaw skiej w K rakow ie. Dotychczas 
przyjm ują towary na sk ład , ale nie w ydają je 
szcze ani warantów, aui teź nie korzysta jeszcze 
n ik t z przyw ilejów , które sk łady  te posiadają.

Z k o le i  p a ń s tw o w y c h . Przewóz przesyłek 
pospiesznych w abonamencie.

Ażeby ułatw ić i przyspieszyć regularnie się 
powtarzający między tym i sam ym i partjam i prze
wóz artykułów żywności przeznaczonych do zaopa
tryw ania  większych miast, ja k  m asła, ja j, jarzyn, 
mleka, mięsa i t. p. zaprowadza Jeneralna Dyre
kcja kolei państwowych na wszystkich jej podlega
jących szlakach przewóz tychże przesyłek pospie
sznych w abonamencie.

Abonam ent przyjm uje się tylko wtedy, je że 
li w ciągu miesiąca nadać się mające przesyłki 
dosięgną wagi przynajm niej 500 kg.

Abonent składa z początku miesiąca kaucję 
na zabezpieczenie przewozowego, z której obra
chunek musi nastąpić w trzy dni po upływie rnie- 
siąca.

O bliższych w arunkach mogą strony wywie
dzieć sie na każdej stacji, jakoteż w Dyrekcji ru
chu we Lwowie.

Stan lnstro-w ęglersklego banku z d. 15. 
stycznia 1890 r . : Banknoty w obiegu 411,215.000 
zł. (—19,636 000) Zapas kruszcowy 241,801.000 zł'. 
(+207.000) Portfel wekslowy 150,144.000 zł. 
(—14,868.000). Lombard 27,297.000 (—7,232 000). 
Rezerwa w baukuctach  nieopodatkow. 37,605.000 
zł. (+22,383.000).

(Liczby pomieszczone w naw iasach ozna
czają różnicę w porównaniu z wykazem poprze
dniego tygodnia. Przyp. R e d )

Winnice rosyjskie. W edług wiadomości 
zebrauych przez m inister)um  dóbr państw a, w car
stw ie ross. znajduje się w okrągłych cyfrach
170.000 des. winnic, które produkują 20,000 000 
wiader wina rocznie. Z tego na Kaukaz przypada
100.000 des. i 10,900.000 wiader, na gubernie : 
besarabską, 'chersońską i podolską 60.000 des. i 
6,000.000 w iader, na Krym  4.800 des. i 1,000.000 
w iad e r; ^4szta  przypada na różne powiaty połn- 
dniowo wschodnich gubernij. Jedna desiatyna daje 
przecięciowo 150 wiader. Gruntów, k tóre możnaby 
użyć pod winnice, znajduje się w Rośli około 5 
milionów desiatyn.

O irćo  w  A u s tra li i-  W odczycie o stanie 
rolnictwa w A ustralii, rozpoczynającym kurs rol
nictwa w uniwersytecie edym burskim , profesor 
W allaee podał, że A ustralia posiada obecnie sto 
milionów owiec, a za la t kilka ilość ta  prawdopo
dobnie się podwoi. Opierając się na tych liczbach, 
przepowiada dla hodowców europejskich nieuni
knione klęski.

i
W i e d e ń  d. 20. stycznia. Izba posłów 

Rady państwa zbierze się dopiero d. 2. lu
tego na dalsze posiedzenia.

Krążą pogłoski, że przy najbliższej re
konstrukcji gabinetn, skutkiem przeprowadze
nia ugody, zostanie teka handlu Chlumeckie- 
mu ofiarowaną. Baąuebema wymieniają jako 
przyszłego ministra skarbu, czemu jednak nie 
dają wiary, natomiast w miejsce Falkenhayna 
wejśćby miała jedna z wybituiejszych postaci 
Koła polskiego.

P r a g a  d. 20. styczuia. W kołach 
staroczeskich są pewni, że przemysł niemie
cki weźmie już udział w jubileuszowej wy
stawie czeskiej, na której Czesi myślą popisać 
się swoim rzeczywiście świetnym przemy
słem. Arcyks. Karol Ludwik ma z tego po
wodu już wkrótce przyjąć protektorat tej wy
stawy. Zgoda narodowościowa na polu ekono- 
micznem doda krajowi sił do walki z Węgra- 
mi, a zarazem jest nadzieja, że się także 
stosunki narodowościowe na Morawie, Szląsku, 
w Styrji i Karyntji poprawią.

B e r l i n  d. 20. stycznia. Ks. Bismark 
jeżeli tu przybędzie, to dopiero z końcem te
go tygodnia. Według Bór sen Courier finansi
sta francuski Derus, miał po audjeucji u 
cara, gdy mu car na pożegnanie rękę podał, 
powiedzieć: „W tej ręce (cara) spoczywa 
pokój Europy" a car odpowiedział; „Gdyby 
tak było, toby pokój nigdy nie został zakłó
conym*.

B e r l i u  d. 20. stycznia. Podczas wczo
rajszego przyjęcia prezydjum pruskiej Izby 
posłów, zaznaczył cesarz, że się żywo zajmuje 
sprawą polepszenia płacy uiższych urzędników.

Paryż d. 20. stycznia. Ponownie obie- 
gają pogłoski, że zanosi się na wspólne wy
stąpienie państw przeciw szulerni w Monte 
Carlo (Monako). Zmarł sławny statystyk Co- 
ćhut. Minister skarbu Rouvier ma otrzymać 
od cara order za forytowanie pożyczek rosyj
skich. Podatek od gruntów nieuprawianych 
ma być zniżony.

Paryż d. 20. stycznia. Minister spraw 
wewn. zabronił obcym zbiegom wojskowym, 
którzy nie chcą wstąpić do legii cudzoziem
skiej, pobytu w departamentach pogranicznych, 
i oddał ich pod śeisłą kontrolę policyjną. 
Rząd ebawia się bowiem, aby pod pozorem de
zercji nie przybywali szpiegi do Francji.

Paryż d. 20. stycznia. „Ajencja Ha- 
vas* donosi z M adrytu: Gubernator stolicy 
zabronił republikańskiej demonstracji na rzecz 
Portugalii, skutkiem czego około 9000 repu
blikanów udało się do poselstwa portugalskie
go i zUżyło tam swe karty. Porządek uie zo
stał zakłócony. W Barcelonie odbyła się de
monstracja republikańska. Tłum około 3000 
osób złożył wieńce na grobie republikanów, 
poległych w obronie swych idei.

M a d r y t  d. 20. stycznia. Polepsze
nie w stanie króla postępuje ciągle.

Alonzo Martinez zajmował się wczoraj 
cały dzień sprawą utworzeuia gabinetu. Wo
bec niezgody pomiędzy dysydentami liberal
nymi a większością i przyjaciółmi Sagasty, 
utrzymuje się atoli opinia, że utworzenie 
gabinetu pojednawczego jest rzeczą niemo
żliwą.

Alonzo Martinez zrzekł się misji utwo
rzenia gabinetu, w skutek czego królowa po 
wierzyła tę misję ponownie Sagaście. U trzy
muje się pogłoska, że w nowem ministerstwie 
będzie reprezentowaną grupa protekcjonistów.

L i z b o n a  d. 20. stycznia. Ks. Palniella 
odesłał rządowi angielskiemu order, który 
otrzymał, służąc w marynarce angielskiej 
podczas wojny krymskiej. Panuje tu niejaka 
obawa z powodu gromadzenia się floty angiel
skiej w Las Palma8 (na wyspach Kanaryj
skich).

S o f ia  d. 20. stycznia. Tutejsza Rada 
miejska nałożyła w myśl uchwalonej przez 
sobranie ustawy pięcioprocentowe miejskie 
cło od wolnych dotychczas obcych towarów. 
Reprezentanci Francji i Austro - Węgier re- 
monstrnją przeciw temu.

A te n y  d. 20. stycznia, Wszyscy człon
kowie sądu apelacyjnego na K recie, tudzież 
sędziowie pierwszej instancji podali się do 
dymisji.

L o n d y n  d. 20. stycznia. Ogłoszonym 
został trak tat w sprawie Samoa, który zape
wnia neutralność wyspom Samoa, i uznaje 
podpisane na traktscie państww jako równo
uprawnione. Królem Samoa został uznanym 
Malietoa. Zarządzono utworzenie najwyższego 
trybunału i uregulowano prawo posiadłości 
kraju.

L o n d y n  dnia 20. stycznia. W mowie 
swojej w Workington oświadczył minister dla 
spraw indyjskich Cross, że rząd tylko z naj
większym żalem użył tak kategorycznego wy
stąpienia przeciw staremu sprzymierzeńcowi, 
Portugalii, Jeżeli powiadano, że Anglia nie 
byłaby wobec silniejszego przeciwnika tak 
kategorycznie wystąpiła, to mogę w imienin 
Salisburego oświadczyć, że w podobnym sta
nie rzeczy byłaby słowo w słowo tak samo 
wobec każdego państwa przemówił.

Z a n z i b a r  d. 20. styczuia. Stan zdrowia 
Emina baszy jest nieco lepszy.

A l e b a a n d r j a  d. 20. styczuia. Jak 
słychać, władza angielsko-egipska zamyś a o 
skombioowanej wyprawie nad górnym Nilem. 
Mianowicie wojsko angielsko-iudyjskie ma wy
ruszyć z Suakimu a włoskie z Kerenu (w Abi

sy n ii) ku D ongoli, i przywrócić kom unikację
m iędzy Chartumem a K assalą.

"W a  s h i n g t o n  d. 2 0 . styczn ia . D ele
gaci a rgen tyń scy  i brazylijscy na konferencji 
w szecham erykańskiej w n ieśli projekt ustano
wienia sądu rozjem czego dla zapobiegania  
wojnom m iędzy państw am i am erykańskiem u  
Ualej wnusi projekt, aby w razie wojny zw y
cięzca nie m iał prawa zw iększać swoją potęgę  
zaborem terylorjó.s przeciw nika.

W ied eń  dnia 20. stycznia, godz. 1 min. 40 po 
południu. Akcje kredytowe 319'75. Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 105-80. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 344-25. Akcje Banku anglo-austrjackiego 
158*60. Akcje Unionbanku 253.50, Akcje kolei Karola 
Ludwika 187 —. Akcje kolei Północnej 258‘50. Akcje 
kolei Południowej (Lombardy) 135'50. Akcje kolei 
Alfoldzkiej — — • Akcje kolei Państwowej 232‘— . 
Akcje kolei Lwowsko-Gzerniowieckiej 234'50. Akcje 
kolei węg.-północno-wschodniej 190‘50. Losy ko
munalne wiedeńskie 142*75. Akcje Tow. tureckiego 
116-50. Galie, oblig. idemn. 104-50. Akcje kolei 
północno - zachodn. (lit. B. Elbethal) 218 50. Losy 
regulacji Cisy — . Akcje Banku dla krajów koron
nych 231-25. Akcje Bankvereinu 122-50. Rosyjski
rubel papierowy 129’25.

47,0% renta wspólna 87.85. 57o renta austr. 
papier. 101'55. 5% renta austr. złota — . Renta 
4% węg. złota 101'60. 5% reiit+węg. pap. 98 90, 
Napoleondory 9‘37. Marki niem. 5 r6 2 .

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 20. stycznia. (Z Izby handlowej).

1. Akcje za sztukę.

Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . ■
Kolej Lwow.-Czern.-Jasska po 200 zł. w. a.
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. 
Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. a. . ■ ■

U. Listy zastawne za 100 zł. 
Banku hipotecznego galic. 5e/0 .....................

» 5%  =V ! '.10n/o 'Banku krajowego 4%% los. w 51 latach 
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5 % ....................

n i, n n ^ / O , ‘ w ", *
„ 5% 08. w 37 lat.

4°/. los. w 41*/, 1.

” • " - O T l08- ^  }•„ 4% 1°8- w 56 lat.
III. Listy dłuine na 100 zł.

Gal. Zakł. kred. włośe. w likw. (d. 6°/0) 3% 
„ „ „ , (3. 5%) 27.%  • ■

IV. Obligi za 100 zł.
Indemnizaeyjne galie. 5% m. k. . . • • • 
Galic. funduszu propinacyjnego 4°/0 . . .
Kom. banku krajowego 5% w- a- I- em- • • 
Pożyczka krajowa z r. 1873 6% w. a. . .

„ z r. 1883 4«///0 . . • .
V. Losy.

Losy mia9ta K r a k o w a ....................................
Losy miasta Stanisławowa...............................

VI. Monety.
Dukat holenderski..............................................
Dukat cesarsk i....................................................
Napoleondor . . ...............................................
Półimperjał ro sy jsk i..........................................
Bubel rosyjski s r e b r n y .....................................
Rubel rosyjski p a p ie r o w y ...............................
100 marek niem ieckich .....................................

iądaję
188-—
238 '-

płaeą
1 8 5 '-  
234-50 
2 9 4 -- - •  -

2 1 6 -

101 —  

104*75
9815

101-50
9 6 --

101-50
94-40
99-40
93-40

55—
46—

104—
91-60

100-50
104—

96-90

23-—

4 6
9-34 
965  
1 32 

1-887. 
57-45

102—
105-75
99-15

102-50
97—

102-50
05-40

100.40
94-40

58—
49—

105—  
92-60

101-50
106—  
97-90

25—
38—

5-56
5-63
9-44
9-75
1-42

1-30*/,
58-45

Przyjechali do Lwów*
dnia 20- s ty czn ia  1 890 .

Hotel Ż orta  A. lir. Cetner z Podkamienia. A. hr. 
Starzeński z Dąbrówki. K. Wiszniewski z Dobrzan. J. Gro
mnicki z Łaskawiec. K, Bienkewski z Wołynia. J. Medwey 
r Morszyna.

Hotel Angielski. M. Miukusiewiez z Rożniatowa. T.
Link z Ohodorowa. D. Udryeki ze Stanisławki. J. Hnbczak 
z Kałusza. S. Hoszowski ze Skały. A. Chrzanowski z Ukrainy.

Hotel Kuhna. F. Haroszbo z Wisłobok. W. Fassan 
z Leliohówki. A. Hawlieki z Ławrykowa. P. Limberger z Be- 
rezówki.

H A D E S Ł i A N E .
(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 

odpowiedzialności za mą nie bierze na siebie.)

K o r z y s t n a  l o k a c j a  k a p i t a ł u
p rze z  n a b yc ie  u d z ia łó w

w pierwszorzędnych kopalniach 
naftowych galicyjskich.

Nabyw ając jeden  lub kilka udziałów w re n 
tow nych przedsiębiorstw ach kopaln ianych  można 
zyskać pew ien znaczny dochód oprócz zam orty
zowania wyłożonego kap ita łu .

Cena udziału  od 250 do 360 złr. je s t zatem 
przystępną i dla m niej zam ożnych.

Zgłoszenia na powyż.sze udziały jprzyjm uje 
i daje w tej m ierze w szelkie potrzebne w yjaśn ien ia

L u d w i l Ł  W l n i a r s B
we Lwowie, Teatralna 16. 320

Pociągi kolejowe.
Podług zegaru lwowskiego. (Od 1. października 1SS9.)

Do Lwowa przychodzą:

Z K ra k o w a ............................
Z Podwołoc-.zysk ...................
Z Podwołoczysk na Podzamcze . 
Z Suczawy, Czerniowiee, Husia- 

tyna i Stanisławowa . . .
Z Suczawy, Czerniowiee i Sta

nisławowa  
Z Suchej, Chyrowa, Husiatyna, 

Stanisławowa i Stryja . .
Z Suchej, Chyrowa, Ławocznego

i Stryja ............................
Z Pesztu , Ławocznego , Ohyro- 

wa, Husiatyna, Stanisławowa
i Stryja ................................

Z Bełżca (Tomaszowa) . . •
Ze Lwewa odohodzą:

Do K rakow a...............................
Do Podwołoczysk . •
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Suczawy, Czerniowiee, Sta

nisławowa i Husiatyna . .
Do Stanisławowa, Czerniowiee i 

Suczawy ■ • • •
Do Stryja, Stanisławowa,-Husia- 

tyna, ChyTowa i Suchej . .
Do Stryja, Chyrowa, Ławoezne-

fo i Suchej . • •
Itryja, Stanisławowa, Husia- 

tyna, Ławocznego , Pesztu, 
Chyrowa i Stróże . . . .  

Do Bełzea (Tomaszowa) . . .

U osp 
lub  

kur-
jo r

4-03 
■2-20 
2-

8 0 5

2-28
4*11
4-22

9-16

Pociąg
wobowy

50 

10

2—

6-55 

3-36 

8-26

ia-08

4 ? 0

7—  

1013

4-25

8 4 *

10-20

8*80

8*20
3-151 *9 
2 3 8  3

7-20
9-52

1023

8 8 - 
A,-a

7-16
7 0 0
6-22

5-41

8-30
1 0 3 5
11*05

8-03

Uwaga: Godziny drukowane grnbemi liczbami, oznaczają 
porę nocną od godziny 6 wieczór do 5 min. 59 rano.



4 GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 21. Stycznia 1890. Nr. 16.

K a i d y  n i e m i ł y  o d ó r  k  u s l
niszczy bezzwłocznie i na czas dłuższy c. ł  k . Esencja do u st Eucalyptns ces. mex. 
przybocznego lekarza Med. D r. C. M. Fabera w  W iedniu, bez względu czy pochodzi 
z żołądka, ust lub jamy nosowej. Jeiłło jedyny, z pomiędzy wszystkich środków anti- 
septycznych, którego zupełną nieszkodliwośó udowodniono, dlatego też nadaje się nie- 
tylk( do płukania, lecz może byó brany wewnętrznie i wdychiwany, a niemiły odór 
sabija u samego źródła. Skćaul wysyłkowy: Wiedeń, Bauernmarkt 3, tudzież w wszyst
kich aptekach, drogueijach i składach perfum. 1218

S Z P R K O W M E  M ATICO
P P . GRIMAULT i  Ko, A ptekarzy w Paryżu. 
Przyrządzone wyłącznie z liści peruwiańskiej rośliny 

Matico, szprycowanie to zasłużyło sobie w przeciągu lal 
kilkn na powszechne wzięcie. Leczy w bardzo krótkim 
czasie najuporczywsze n e tfc zk i.

W  Paryiu, 8, ulica Ymiermt, f to ffłównyik

toOZO

We Lwowie: w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, fiuckera, Sklepińskiego i Beizera.

Na sezon szkolny i

TX
Na

S K Ł A D  P A P I E R U
PRZYBÓRÓW SZKOUY0H

iSTOMEGO G ilL O K SllE G O
*
»

F A B R Y K A

M OEDLIN GSK A
poleca

N a  s e z o n

karnawałowy!
Artykuły 
balów*.

Siano bardzo dobre 100 kilogr. 
po 3 złr.

S ł O m a  *)al'̂ z0 dobra 100 kilogr. 

n w je s  bardzo dobry 100 kilogr.

Do pomieszczenia koni i bydła stajnie bezpłatnie.
Mega, powiat Wiżnicki na Bukowinie. Poczta i dworzec kolei żel. Berhomet 
nad Seretem. 1203 G e o r g  F lo n d o r .

D A O R N E  (M * L O D Z E N I  A .
|>o c e n c ie  od vyyrazu

IGI wszslkiej kategorji
Mittig*, Sykstuska 2."

poleca Pinio
151

I>la panów:
Meszty paryskie gemzowe zł. 3-25 i 3'50 

„ ,  lakierowane „ 4-— i 5'—
„ jasne okładane lakier. „ 5-50
„ głęboko wycięte Malió-e złr. 4-80

Buciki kidow e.......................... „ 5'—
okładane lakierem złr. 4-50 i 5-50 
satynowe okład, lakier, złr. 5'— 
jasne „ „ „ 6-50

r>la pań:
Meszty płytki* gemzowe . . złr. 1-90

„ „ złota i lakier, zł. 2 i 2-20
„ „ gemzowe, złote i la

kier. z kokardą 2-30, 2 35 i 2 f 
„ takież haftowano . . złr. 3-20

„ satynowe białe „ 2-10
„ „ skórkowe białe haftów. 3‘-
„ „ Chevreau ozarne i

złote . . . .  zł- 3 20 i 3-50 
„ paryskie szamerowane atła

sowe b ia ło .................... złr. 2'50
„ takież złote i lakier 2'20, 2-50 i 3 

„ prunei. franc. obcasy 2-50
ze skórki z lo t  oj,

T lakierowane całe złr. 6'75 i 6-— |
W ielki wybór m eszelków dla panienek i  ehłopezyków  

gemzowej i  m arokinowej.
Zamówienia z prowincji uskutecznia sic odwrotną pocztą.

F i l i o :  Kraków, ul. Grodzka 34; Dzerniowce, Haupistrasse 9; Brzeżany, Brody,

J e d y n a  fa b ry k a  
w Amsterdamie.

z**

Najlepiej renomowany, a od 
Istniejący

!ó la t 
1221

Dom  bankow y
losówposzukuje zastępców dc rozprzedały 

na wypłatę ratami.
Wysoka prowizja zapewniona.

Oferty adresować: „Offerte sub B. F 3947“ 
an Haasenstein u. Vogler, Wien.

FABRYKA
najlepszych, holender

skich LIKIERÓW
SKŁAD FABRYCZNY

W iedeń, I . Kohlmarkt N r. 4.
Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 

sp.-:edaż tychże prawdziwych likierów prawie u 
wszystkich więcej znanych firm, przyezem zwracamy 

uwagę, źe moj* pr&wdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzech i w ogóle po za

Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 1198

Drohobyoz, Jarosłjw, Kołomyja Przemyśl, Rzoszów, Suczawa, 
sławow, Stryj, Tarnów, Tarnopol.

Sambor, Stani - 
1157

9)

■

«

n lic a  B atorogo  1. 14
(naprzeciw ces. król. sądu krajcwegc) 

pele*a

afc

w ielkim  wyb*rz» Zeszyty sd  1 asnta i wyżej, najlepsze radyrld,
•ysunk*papier libra

piórniki, kałam arzy, n ita tk i, pióra i  fabryki Kukną,
6 e t. i  w yżej, relsbrety.

ta tk i, pióra z 
przybery szkolne.

rysunkew y, farby, 
e łów k i itp .

%
1666PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH

MARYI MATYSIEWICZ

Poszukuje się wspólnika
dc sklepu towarów  ̂mięszanyoh w Brzeżanach

k a p i t a l e  i ii  500  z ł r .  ( p i ę ć y e t  z ł r  )
lub też snhjekta do samoistnego prowadzenia handlu z kaucją 200 złr. w papierach. — 

Warunki dla obydwóch' mai!l liv* ™;i.ł : -----: i F. rm»ją by* bezżenni, wikt i pomieszkanie.
Zgłoszenia nadsyłać pod adresem: Wielmożny Longin Illebowicki, oficjał Rady powia

towej w Brzeżanach. 1223

przy ulity Sobieskiego I. 12. w* Lwowie

Na sezon szkolny
przyjmuj* wisclki* w sakr** kraw isssiyiny w«k*dzą«# zamówieni* 

po jak najprzyitąpnUjizych ccnaek araz nauka kraju francuskiego.

K n n d m a c h n n g . 1229

Das Reichs-Kriegs-Ministerium beabsichtigt, die aus Schaf- 
wolle erzeugten fertigen Montnrsorten und Material-Erfordernisse 
fdr das k. u. k. Heer vom 1. Jftnner 1891 aa auch fernerhin 
im Wege der Priyat-Iadustrie zu beschaffen nud erl&sst hiemit 
zur Betheiligung aa di*sem Uateraehmen, beziehungsweise zur 
Einbringnng schriftlicher Offert*, die óffentliche Anfforderung.

Die Sorten, derea Liefernng dea Gegenstand der Offertrer- 
handlung bildet, siad in dem, dem bezdglichen Vertrags-Eatwnrf* 
zuliegenden Yerzeichaisse A aagefiihrt.

In der Absicht, die Beschaffung der ged&chten Sortea za de* 
ceatralisiren, wird die Bildnng ron vier Gesellschaften (Consor- 
tien) in Aussicht genommea, derea jede dea Bedarf fur je eii. 
Moatnr-Depot, beziehaagsweise far eineu Bemontiraags-Rayoa zn 
liefern hatte.

Der jahrliche Geldwert des Erfordernisses fdr die Montur- 
Depots Nr. 1 ia Brflun und Nr. 2 ia Budapest beziffert sich 
beilaufig mit je 900.000 fl.; und fflr die Montnr-Depots Nr. 3 
in Graz und Nr. 4 in Kaiser-Ebersdorf beilaufig mit je 600.000 fl.

Ais Richtschnur fdr die Offerenteu hat im allgemeinen 
zu geltea.

1) Offerte auf Liefernng des Gesammt-Erfordernisses fdr 
ein Moatur-Depot ddrfeu aur solide, dem Umfange des Geschaftes 
entsprechend leistnngsfahige nad kapitalskraftige Industrielle 
eiubriagen.

Dieselbea mdssen sich uater solidarischer Haftuag zu einem 
Consortinm vereinigen und ddrfen nur ia dieser Weise ais ge- 
sellschaftliche, solidarische Unternehmung offerirea.

Actien Uaternehmuagen, dann Persoaea, welche ia Oester- 
reich-Ungarn niebt ansassig und uicht steuerpflichtig sind, blei- 
ben yoa der Bewerbung grnndsatzlich ansgeschlossea.

2) Nur Industrielle der einschlagigen Branche ddrfen in ein 
Consortinm eiutreteo.

3) Die Mitglieder eiues Consortiums haben ihre Leistungs- 
ffthigkeit and Yerlasslichkeit nachanweiseu.

4) Das Materiał far alle Surtea ist von dea Uuteruehmera 
selbst zn erzeugen. Die betreffenden Erzeugnngsstatten sind in 
den Offerten genan zn bezeichnen. Dieselben nnterliegen hin- 
sichtlich ibres Bestandes, Betriebes und Betriebsumfanges der 
Controle der Militar-Yerwaltung.

5) Von jedem Consortinm ist eine Confections-Anstalt im 
Standorte jenes Montnr-Depots zu errichten, fdr welches dasselbe 
die Liefernng erhalten hat. (Yom Consortinm fdr das Montnr- 
Depot Nr. 4 kann die Confections-Anstalt in Wien errichtet 
werden).

Diese Confections-Anstalten mdssen fdr einen grossen Be
darf eingerichtet nnd schon vom 1. Juli 1890 an derart betriebs- 
ffthig sein, dass in jeder derselben der Zuschnitt nnd die Con- 
fectionirnng aller bestellten Sorten yollzogen werden kann.

Die theilweise Yerwendung eicterner Ciyil-Arbeitskrftfte wird 
jedocb gestattet.

6) Der Consortien fur die Montnr-Depots Nr. 1 in Braun, 
Nr. 2 in Budapest und Nr. 3 in Graz wird zu ihrem Gesch&fts- 
betriebe ein Theil der R&umlichkeiten dieser Depots unter ge- 
wissen Bedingungen tiberlassea, woselbst diese Consortien auf 
ihre Kosten nnd Gefahr Dampf-Decatur-Anstalten zu errichtea 
haben.

Bis zur erfolgten Uebemahme dieser Localitflten haben 
aber die Unternehmer dis Verpflichtung, eine im Standorts eines 
Mentur-Depots befindliebe Tncbfabrik zu bezeiebnen, in welcher 
dai Materiał yor seiner Verarbeitung einer Probe-Uampfaftssung 
nnd der Decatar unter Controle der Heere^/erwaltnng uaterzo- 
gen und auch der Znschaitt dberwacht werden kann.

7) Die Anbote haben auf den Geiammtbedarf eines Montur- 
Depots zn lauten nnd es ist in denselben das Montur-Depot, fdr 
welcbei die Liefernng angestrebt wird, anadrdcklich zu bezeichnen.

8) Anbote auf das Erforderniss beim Montnr-Depot Nr. 2 
in Budapest ddrfen nnr yon solchen Indostriellen eingebracbt 
werden, welcbe in den Landern der nngarischen Krone ansassig 
nnd stenerpflicbtig sind.

9) Die Sorten, dereń Liefernng der nngarischen Industrie 
yorbehalten ist, ddrfen nnr in den Landern der ungariscbei Kro
ne erzengt werden.

10) U8ber 10 Percent des normalen Jahreserfordernisses
ftr das Montnr-Depot Nr. 2 ia Budapest behalt sich die Heeres 
yerwaltung das Yerfdgnngsrecbt yor. Das betreffeade Consortinm 
ist jedocb yerpflichtet, aneh die Bestellnng dieser Lieferungs-
qnote anznnebmen und zudenyou der Heeresyerwaltnng bestimm-
ten Terminen zu yollziehen.

11) Der Yertrag wird auf fduf oder mebr Jahre abge-
scbloesen. nnd kaun eyentuell anch stillschweigend yerlaugert 
werden.

12) Zur Sicberstellnng der Yertragsyerbindlichkeiten haben 
die Ersteher eine Waaren-Caution bis Ende Jnni 1890 bei- 
znstellen.

Der beilaufige Geldwert dieser Waaren-Cautiou besiffert sich 
fdr die Consortien der Montur-Depots Nr. 1 in Brdnn und Nr. 
2 in Budapest mit je 450.000 fl., nnd fn Oousortieu der Mon
tnr-Depots Nr. 3 in Graz und Nr. 4 in Kaiser-Ebersdorf mit je 
300 000 fl

Diese Cautionen mdssen ia der Weise geUistet werden, 
dass die Ersteher den betreffenden Theil des Kriegs-Reserye- 
Yorratbei abldsen and zn diesem Zwecke den Preis hiefhr in 
barem Gelde erlegen, welches mit 3 bis 4°/0 verzinst wird,

13) Das Vadium hat jede Unternehmung bei der nachst- 
gelegenen Militar-Cassa (Zahlstelle) zu hinterlegen und es ist 
der diesfallige Depoeitenscbein mit dem yersiegelten Offert, je- 
doch in einem besonderen, gleicbfalli geeiegelten Couyerte eiu 
zusenden.

Die Hdhe des Yadinms wird mit fduf Procent des Liefer- 
wertes festgeietzt. Dasselbe wird den Nichterstehern soglaieh 
uacb erfolgter Eutseheidung dber des Yerhandlungs-Ergebniss 
rdekgestellt, wahrend das Yadium der Eriteber ale ein 'lheil 
der Caution rdckbehalten wird.

14) Die Ersteher sind yerpflichtet, dber Weieung des Reijhs- 
Kriegs-Ministerinms einen Theil der bei ihnen bestellten Sorten 
eyentuell auch an andere Mout-ur-Depot*, ais jenes, fdr welches 
sie die Liefernng erhalten haben, abzustellen.

15) Di* fdr die Consortien festgesetzten Bedingungen, wel
cbe in Form eines Vertrage-Entwurfes abgefasst sind und hin- 
sicbtlich der Regelnng und Berechnuny der Preise die ndtbigen 
Daten enthalten, kOnnen ihrem yollen Inhalte nach bei jeder 
Corps-(Militar-Commando)-Intendanz, bei jedem Montnr-(Filial)- 
Depot, bei den Handels- und Gewerbekammern der dsterreichisch- 
nngarischen Monarchie, beim Haudels-Museum in Budapest, beim 
nngarischen Landes-Industrie-Verein in Budapest und endlich 
auch bei der 13. Abtheilung des R.eichs-Kriegs-Ministeriums ein- 
gesehen werden.

16) In dem Offert ist ausdrdcklich zn erkldren, dass die 
m dem Yertrags-Eutwurfe festgesetzten Bedingungen angenom- 
men werden.

Dem Offerte ist ferner ein von dem Unternebmer gefer- 
tigtes Verzeicbniss dber die Einheitspreise fdr sammtlicbe Lie- 
ferartikfl beizusebliessen.

Nacbdemvdiese Einheitspreise zur kdoftigen Preisregulirnng 
dienen, ist am^7Schlnsse dieses Yerzeicbnisses ausdrdcklich zn 
erkldren, dass die in dem Yertrags-Entwurfe angesetzten Gruud-
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z dodaniem najważniejszych wiadomości z literatury i geografii Polski, z licznemi ry- 
ciD a«i i z kolorową mapą Polski, 181/, «rk. druku. Cena za 1 egz. opr. 1 złr. za egz. 
na pięknym  welinie w ozdobnej oprawie 2 złr. Przesyłka fr. Dziełko to nabyć można

CHOROBY PIERSIOWE

Spp z Podlosforann Wapna
pp. GRIMAULT et C,ei Aptekarzy 
Syrop ten powszechnie zaleca

ny przez lekarzy, nader skuteczne 
sprawia działanie w chorobach 
p łuc  i oskrzeli piersiowych; leczy 
najuporczi usze katary, zagaja tu- 
be.rkuły płucne u suchotników; 
powstrzymuje krztuszenie się i za
noszenie w nieustannym kaszaniu, 
tak rozpacznie nieznośnego dla 
chorych. Pod jego działaniem po
jenie się noc**ustaje, apetyt zstnęk- 
tza się i chory odzyskuje szybko 
zdrowie.
SKŁAD w Paryżu, 8, uliaa Ylrienne 
 i r głównych aptekach.

We Lwowie w apt. pp. MiSolasciia, Wewiór 
skiego, Ruckeia, Skl*pińskiego i Beisera.

10Ć8

K a g n e s i t .
Z duiem 3. stycznia 1890 Towarzystwo

^M agnesit Central (Jomptoir, L
Seitert & Uo. - w Frankenstein

Bruck,
Szlasku

jako rozwiązane nrzędownie zapisano w sa- 
Natom iast sprzedaż Yiagnesitu w sta-

me surowym Tub przepalonym.
P°°hodzącego

w kawat- 
moieh ko

palni na przestrzeni około 100 morgów od-
bywa się tylko w moim głównym kantorze
w B erlinit S. O. M ichaelkirclistr. 41 i to

uznana. -  H cinric B ruck. B erlin  ts. u .

1234

W Y R O B Y  S P E C Y A L N E

PABFDMERYA
AOIYIOLETTESdePABME

ED. PINAUD
■pH* Au Yiolettes de Parmę
iiHicy dii ebutik Asi Yiolettes de Parmę 
Woś* tia!«teva.. Au Yisieltes de Parmę
fonaśa A di Yiolettes de Parmę
Otojok Au Yiolettes de Parmę
fnłir ryżowy.... Au Yiolettes de Parmę
Eoinetyki Abi Yiolettes de Parmę
37, BouP de S tra sb o n rz , 37

CflD z i e n n i k  m ó d  p a r y s k i c h  ~

Zarys dziajdw Folsti prozbiorowej
1242

1 WBlllllB w U/.UUUUBJ upiiiyriu d  mi. 1 I 1 Kil ir. WZieiKO 10 tlL
w znaczniejszych księgarniach jak i u uiżej podanego wydawcy.

K . K o z ło w s k i ,  Poznań, ulica D ługa 8.

1220

Zarząd dóbr Streptów
poczta Milatyn nowy posiadająo dostateczny zapas paszy kupuje

ka^dą ilość bydła i koni. ~Vt
Dokładne oferty z podaniem miejsca, ilości, rasy i wieku (preferowane bydło rasy le ’ " '  ................................  - . . .  ~.Sohwyz, Hoolenderskie i Óldenburgskie) przyjmuje zarząd dóbr Streptów.

preiie der Zweischnrwolle, welche ebenso wie die Einheitspreis 
in Ziffern and Bnchstaben dentlieb und obne Gorrectnr anzu- 
fdbren sind, znr Berecbnung der angebotenen Einheitspreise an 
genommen worden sind.

Ferner haben die Unternehmer in dem Offerte ansdrdcl ich 
zn erkldren, dase ihnen die Liefernngs-Probemuster, dann die 
Materiał- nnd Geld-Dbideuden, welche bei den Montnr- (Filial)- 
Depots eingesehen werden kdnnen, yollkommen bekannt sind.

Endlich ist der erw&hlte Vertreter der Geiellschaft ais 
Scbrifteoempfdnger, unter Angabe der genanen Adresse, im 
Offerte zn bezeichnen.

17) Die gehorig inetrnirten und gestempelten Offerte eind 
beim Beicbs-Kriegs-Ministerium direct einznreichen nnd baben 
daselbst bis langstens 15. H&rz 1890, 12 Uhr Mittags ein- 
znlangen.

Wien am 20 December 1889.

10 m edali zasługi 12 dyplomów uznania 
za niezrównane wyroby

KOSMETYCZNE i TOALETOWE.

s :óra sucha, szor-tka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje się miękką 
i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. Cena tego 

znakomitego środka 1 złr. 50 ct.

Olejek taninowy, ^oroftu8̂ ę, wzmacnia 
Flakonik 50 et.

i pobudza włosy

Pomada chinowa, wzmacnia cabulki włosowe i zapobiega 
padaniu włosów. — Słoik 80 ct.

wy-

o d a ,  © . T e i Ć L S i s : © , ,
ożywia, utrwala barw*d« zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, 

i połysk. — Flaken 80 et.

B R I L A N T I N A ,
nadaje brodzi* miękksśe i naturalny połysk. — Cena 50 centów.

1
w niemieckiem tłumaczeniu i z wyjaśnieniami 
kosztuje całorocznie złr. 3-—, z wzorami 
z lr . 3-00. Prenumerować można w Wiener- 
Administration, Wien VI., Stnmpergasse 30.

BIURO DZIENNIKÓW
Lwów, ulica Karola Ludwika 9.

przyjmuj# 85?

przedpłatę i ogłoszenia
po oryginalnych eonach redakcyjnych do 

wszystkich dzieuników całego świata.

i ma

71LH1LISSITC
Łyczaków  Nr. 10 w e Lw ow ie,

PRACOWNIA SUKIEN MĘZKICH
oraz mnntlurów,

przyjmuje wszelkie przerabiania, nicówki, !
reperacje i wywabiania plam 

Poleca się P. T. Szanownej Publiczności 
jako najtańszy warsztat Krawiecki we Lwowi#.

Olejek chino - taninowy, 31

działa znakomici# na cebulki włePOwe i na porost wł#sów. Już po użyciu jednej 
flaszki można gpostrzedz porost. Najlepcza prezerwatyw:, prrjuiw wypadaniu 

włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 cL________

Esmicia miętowa do płukania ust,
korzystnie wpływa•prócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo 

na dziąsła 1 zęby. — Flakon 50 ct.

PROSZEK ROŚLINNO-ALKALICZNY
do czyszczenia zębów.

Usuwa kamień i kwasy, któr# sprowadzają ból i e u c h n ie n i e  zębów. 
Pudełko 30 i 60 centów.

IB K Ł T O W IC S
we Lwowie sklepy własno nlica Kopernika 1. 3. nlica Ha
licka róg W ałow ej; w Krakowio Sukiennice 1. 2 ;  w Czer- 

niowcaoh Rynek 1. 2.

Formy
Fermy
Formy
Formy

□a staniki, z&rzutki, su
kienki dziocinnc, płaszczy
ki, wodług żnrualu, dop: 
sowane do każdoj fignry, 
wycięte z bibułki, z obja
śnieniem , wykonywa Ża- 

kład nanki kroju

M m* M a r k o

W C1P-
od 30 ct. do 2 fl. Zamó
wienia uskutecznia 
gu 34 godzin. Z p] 
wyatarcza nadesła 
kładnej miary albo 
Koszta przesyłki 1Forsy

zakład nauki kroju dam
nlica Akademicka 12, parter.

Bidro nauczycielce
ma do uni#iz*z*Bia

uzdolnione nauczycielki;
Polki i Francuzki, Lsktorki po»iadają< > 
języki, jakoteż bony i panny.

M orawska
Rynek 29.
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Jnliniz Starkel. Papier z fabryki Ozerlańikiej. Z drukarni i litografii Pilłera i Spółki. (Telefenn Nr. 174 A). mnie v 
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